_ «w 


zh Fi 


Bezpra 


Bari 


€ 


ŁÖDŽ, ŚRODA, 23 


Mocarstwa zachodnie złamały ponownie umowy miedzy- 
narodowe — wprowadzając odrebna welułe w zachodnich 
strefəth okupacii I dokonały tym samym rozbicia Niemiec 


| Protest marszałk 


BERLIN (PAP) — Dnia 20 czerwca dowód- 
cą naczelny radzieckich wojsk okupacyjnych 
w Niemczech, marszałek Sokołowski, przesłał 
ną ręce amerykańskiego gubernatora wojsko- 
wego w Niemczech, gen. Clay'a pismo, w któ- 
rym potwisdza odbiór listu gen. Cłava z 18 
czerwca, doroszącego o wprowadzeniu odręb- 
nej reformy walutowej w zachodnich strefach 
okupacyjnych Niemiec. 

Jednostronną. bezprawna decyzja — oświad- 
cza marszałek Sokołowski — podjęta hez wie- 
dzy i+zgody Rady Kontrolnej i poza jej pleca- 
mi, zlikwidowana została jedność obiegu pie- 
niężnego w Niemczech i dokonany został po- 
dział Niemiec, 

Marsz. Sokołowski podkreśla, że nie może 
przyjąć do wiadomości powoływania się na złe 
warunki gospodarcze w etrefach zachodnich 
jako usprawiedliwienia jednostronnych decyzji, 
rozbijających jedność Niemiec. 

Marszałek podkreśla, że — jak niewą!tpli- 
wia wiadomo qenerałowi Clay'owi — ogólne 
zasady reformy finansowej w całych Niem- 
czech zostały swegn czasu uzgodniona: przez 
przedsławicieli czterech mocarstw w. orga- 
nach Rady Kontrolnej. Porozumienie to zosta- 
ło zerwana jednostronnym działaniem władz 
okupacyjnych w”strelach zachodnich. 

Podkreslając, że gen. Clay zawiadomił wła- 
dze radzieckie o odręhnej reformie finansowej 
w Niemczech zachodnich prawie jednocześnie 
7 wprowadzeniem jej w życie, marszałek So- 
kołowski zaznacza, że fakt ten postawił ra- 
dzieckie władze okupacyjne w trudnej sytua- 
cji i zmusił je do podjęcia niecierpiących zwło- 
ki i niezbędnych kroków w celu zabezpiecze- 


a Sokołowskiego | 


nia interesów ludności niemieckiej | 
darki w radzieckiej strefie okupacyjnej. 

Następnie marsz. Sokołowski oświadcza, że 
nie może lizńać za prawomocne decyzje, ma- 
jące na celu rozbicie porozumienia, dotyczą- 
cego kontroli Niemiec, Cała odpowiedzialność 
za tego rodzaju akcję spada na władze ame- 
rykańskie, brytyjskie i francuskie. 


gospo- 


ne decyzje Angiosasi 


Jednocześnie marsz, Sokołowski stwierdza 
że przyjmuje z zadowoleniem do wiadomości 
fakt, iż nowa waluła zachodnio - niemiecka 
nie będzie wprowadzona w amerykańskim 
sektorze Berlina. 

„Uważam to za rzecz samo przez się zro- 
zumiałą — pisze marszałek Sokołowski — po- 
nieważ w Berlinie może mieć obieq tylko jed- 
na waluta. Każdy zrozumie, że istnienie dwóch | 
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walut w Berlinie podważyłoby gospodarkę i 
obieg pieniężny nie tylko w rejonie wielkie- 
qo Berlina, znajdującego się w radzieckie! 
strefie okupacyjnej i będącego pod względem 
gospodarczym częścią tej strefy, podważyłoby 
to również całą gospodarkę strefy radzieckiej 
do czego nie mogą dopuścić radzieckie władze 
okupacyjne, w myśl zobowiązań, wynikają: 
cych z układów międzynarodowych”. 


W sprawie propozycji gen, Clay'a co do 
kontynuowania istniejących stosunków handlo- 
wych między strefami. zachodnimi a strefą ta- 
dziecką, marsz, Sokołowski podkreśla. że przy) 
muje te propozycje do wiadomości i wyraża 
przypuszczenie, iż nie ma potrzeby przypomi- 
nać, iż zawsze był zwolennikiem jak najszer- 
szego rozwoju tych stosunków. 


Analogiczne pisma zostały skierowane 
przez marszałka Sokołbwskiego na ręce do- 
wódcy brytyjskiego, gen. Robertsona, i do- 
wódcy francuskiego, gen. Koeniga. 
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strajk 


owszechny we Francii 


był wspaniałą manifestacia jedności klasy robotniczej 


PARYŻ (PAP... Strajk powszechny na znak 
protestu przeciwko zachówaniu się policji w 
Ciermont Ferrand, odbyty na wezwanie CGT, 
objął na prowincji kilka milionów robotni- 
ków francuskich. 

Górnicy strajkowali w zagłębiu Nord Pas 
de Calais, Gard i Loire. 300 tysięcy koleja- 
rzy porzuciło pracę. Do strajku przyłączyli 
się w wielu wypadkach członkowie „Force 


QOuvriere" | Chrześcijańskich Związków Za- 
wodowych. . e, 
Pracownicy przemysłu budowlanego, pra- 
cownicy gazowni i elektrowni, mefalowcy 
oraz robotnicy portowi w 100 proc. odpowie- 
dzieli na wezwanie, CGT. W licznych szkołach 
powszechnych i średnich nauka została przer 
wana. na okres godziny. Wielu profesorów 
szkół wyższych paryskich podpisało rezmlu- 


Młodzież wiejska na drodze do jedności 


Uchwały kra, owego zjazdu Związku Młodzieży Wejskej „We.” 


WARSZAWA PAP. Drugi dzień obrad kra- 
jowego zjazdu Związku Młodzieży Wiejskiej 
„Wici“ wypełniła ożywiona dyskusja, w któ- 
rej zabrało głos ok. 40 delegatów. 

W toku obrad poseł Ozga Michalski zrefero 
wał założenie nowej deklaracji idebwo-pro- 
gramowej ZMW „Wici“ którą zjazd przyjął 


_ jednogłośnie, 


— 


Deklaracja stwierdza, że młodzież wiejska 
buduje Polskę, w której nikt nikogo nie będzie 
A ea į wszyscy ludzie staną się brać- 
mi. 

W takiej Polsce praca człowieka będzie 
jedynym tytułem do uczestniczenia w docho- 
dzie społecznym. 

Podstawę struktury rolnej nowej wsi pol- 
skiej stanowią indywidualne qóspodarstwa, 
które winny być związane po przez Samopn- 
moc Chłopską z ogólno-narodowym systemem 
gospodarki państwowej. Niemniej ważnym pro 
blemem przebudowy .społeczno-qospodarczej 
wsi jest scalenie gospodarstw w opatciu o plan 
narodowy. 

Deklaracja stwierdza, że zachodzi konieęcz- 
ność gruntownej przebudowy struktury gospo 
darczej Polski z rolniczej na przemysłówo-rol 
niczą, W planowym uprzemysłowieniu kraju 
należy uwząlędnić w odpowiednim stopniu 
wszechstronny rozwój przemysłu rolnego. 


Za podstawową komórkę życia qospodar- 
czego stwierdza dalej deklaracja — przyimu- 
jemy jednostkę gminną z uniwersalną spół- 
dzielnia Samopomocy Chłopskiej. Nowoczesne 
gospodarstwo rolne oprzeć się musi na najnow 
szych osiągnięciach nanki, przy czym doniosłe 
znaczenie odgrywają tu nowoczesne maszyny, 
traktory i energia elektryczna. 

Poważną rolę w przebudowie gospodarczej 
wst odegra również rejonizacja i specjaliza- 
cja produkcji rolnej. Młodzież „wiciowa* 
winna w tej dziedzinie odegrać pionierską rolę 

Deklaracja podkreśla wielkie : znaczenie 
tzkólenia - zawodowego młodzieży wiejskiej 
oraz przygotowania jej do odbudowy. kraju. 


„Chcemy być milionowymi zastępami wszę- 
dzie tam, gdzie tętni praca, gdzie rodzi się 
i rozwija nowe życie, gdzie potrzebuje nas 
i woła Ojczyzna nasza —*Polska". 

W części poświęconej wychowaniu młodego 
pokolenia deklaracja stwierdza, że nowy czło 
wiek wychowany w duchu nowej moralności 
będzie ofiarnym budowniczym i płomiennym 
patriotą ludowej ojczyzny gotowym dla naj- 
większych poświęceń dla narodu. Nowy czło- 
wiek pozbawiony będzie wszelkich antynau- 


ograniczone możliwości poznawcze | twórcze 
lydzgiego rozūmu. 


kowych. przesądów ij wierzyć będzie w esa | 


Dlatego młodzież musi 


W środę dn. 23 czerwca br. o godz. 17 
będzie się 


stycznej Partii Francji i prof. Cornu, 


Wojewódzki Komitet 
Polskiej Partii 
Socjalistycznej 


00 w sali CRDK ul. 


Wojewódzki Komitet 
Obchodu 100-lecia 
Wiosny Ludów w Łodzi 


gruntownie poznać I opanować podstawowe 
prawa rządzące rozwojem społeczeństwa i 
przyrody. 

W pracy nad podniesieniem życia kultural- 
nego wsi młodzież wiciowa będzie pracować 
nad upowszechnieniem kutury, podniesie- 
niem zdrowotności wsi i rozwoju tężyzny fi- 
zycznej młodego chłopskiego pokolenia. Mło- 
dzież „wiciowa” okaże wydatną pomoc wła 
dzom oświatowym w objęciu wszystkich dzie 
ci chłopskich jednolitą szkołą podstawową 
oraz włączy się do społecznej akcji zwalcza- 
nia analfabetyzmu. 

(Dalszy oan na str. 2-alej.) 


Piotrkowska 243 od- 


UROCZYSTE ZGROMADZENIE 


z okazji 


| 100-1etniej Rocznicy 
= Powstania Gzerwcowego Robotników Paryskich 


W zgromadzeniu wezmą udział przedstawiciele Francuskiego Komitetu Obchodu 
Stulecia Wiosny Ludów: Joanny Berlioz, członek Komitetu Centralnego 


Komuni- 


Komitet Łódzki 
Polskiej Partii Robotniczej 


| cję 


wzywającą. do snlidaryzowania się ze 
strajkującymi robotnikami, 

Z większych miast, gdzie strajk objal przy- 
miatającą większość pracowników,  śvmienić 
należy: Marsylie, Tulon, Tuluzę, Bordeaux, 
Lyon, Dijon, ie Havre, Dieppe, Rouen, Amiens 
i Strasburg. Man/festacje, do których przy- 
łączyła się w wielu wypadkach ludność, od- 
były się w spokoju. 

PARYŻ (PAP. Ww Clermont Ferrand, po 
odwołaniu oddziałów pólicyjnych z innych 
miast, panuje zupełny spokój. W szeregu 
przedsiębiorstw pracownicy przystąpili do pra 
cy, uzyskując podwyżkę płac. Dyrekcja fa- 
bryki Berzougnan. zgodziła się na przyjęcie 
z pawrotem do pracy aresztowanych wskutek 
zajść robotników, Rozmowy o podwyżkę 
płac toczą się nadal. Przed fabryką Bergou- 
gnan, okupowaną nadal przez wojsko, zostały 
ustawione pikiety strajkowe, Na niedzielnym 
wiecu 15 tysięcy robotników zakładów Miche 
lin postanowiło kontynuować akcję strajko- 
wą. Do m*asta przybył minister pracy Da- 
niel Mayer celem zażegnahia konfliktu. 

Zanotowano nowe strajki prołestacyjne 
orzeciwko skazaniu robotników za udział w 
akcji strajkowej. Duże, oburzenie wywołała 
wiadomość, że granaty z gazami lzawiącymi, 
takich nżvła policja przeriwka straikujacym, 
pochodziły z magazynów niemieckich zakła” 
łów I. G. Farbenindustrie, 
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Prasa amerykańska 
o protestach Polski 


NOWY JORK, PAP. — Dzienniki amerykań 
ikie podają na czołowych miejscach wiado- 
mość o profeście rządu polskiego, zlożonym 
w Departamencie Stanu przeciwko  zalece» 
niom konferencji londyńskiej. Wiele pism 
zytuj oświadczenie ambasadora Winiewicza 
na temat stanowiska Polski w sprawie nie- 
meckiej, Prasa podkreśla, że rząd Polski 
występując z protestem przeciwko uchwałom 
konferencji londyńskiej, — wychodzi z zaa 
tożenią, że problem hezpieczeństwa w Euro. 
pie interesuje nie tylko 6 państw, które u- 
czestniczyły w naradach londyńskich, lecz 
również inne kraje, a przede wszyskim kraje 
sąsiadujące z Niemcami, 

„New York Times" zaopatruje wiadomość 
0 notach protestacyjnych Polski tytułem: 
„Warszawa protestuje przeciwko paktowi w 
sprawie Niemiec. stwierdzając, że układ lon- 
dyński zagraża bezpieczeństwu Europy*, 
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Papież wiedział o zbrodniach niemieckich i - milczał 


Księża krakowscy zeznają na procesie hitlerowskiego wladcy GG — Buehlera 


KRAKÓW (PAP) — W czwartym dniu pro- 
cesu Bushlera Trybunał w dals7fm ciągu prze- 
słuchtwał świadków. i 

Pierwszy zemaje ks, Stefan Mazanek, kan- 
clerz kurii biskupiej w Krakowie, Stwierdził 
on, żę stosunek okupantów do kościoła nie róż 
nił się niczym od stosunku do reszty Polaków. 
W dziesięć dni po wkroczeniu Niemców przy- 
szli do kurii gestapowcy z zapytaniem, 'gdzie 
jest gitatz Wita Stwosza. W pażdzierniku i li- 
stopadzie 1939 r. rozpoczęły się aresztowania 
księży, Na terenie samej diecezji krakowskiej 
aresztowano przeszło 100 ksieży,z których 40 
zginęło. Ogółem w Polsce zginęło z ręki oku- 
panta 1.811 księży, oraz 521 zakonników i za- 
konnic. 

Niemcy zamknęli prawie wszystkie semi- 
naria duchowne z modiiłewników usunięto 
wszystko, co przypominało Polskę, zakazana 
również nabożeństw dziękczynnych w roczni- 
ce narodowe oraz Śpiewanie hymnów „Boże 
coś Polskę” i „Serdeczna Matko". Interwencje 
episkopatu we wszystkich tych sprawach nie 
odnosiły najmniejszego skutku. Zaządano rów- 
nież od kurii wykazu Żydów ochrzczonych. 
Żądaniu temu kuria odmówiłą, W więzieniach 
i obozach zakazano udzielać umierającym i 
skazanym ną śmierć pociechy religijnej. Urzą- 
dzano łapanki da robót w Niemczech przed 
ko*ciołami po nabożeństwach. Najcanniej- 
sze zabytki sztuki kościelnej, jak obrazy, re- 
likwiarze,książki i dokumenty zostały zrabor 
wane. Wywieziono tóż do Niemiec dzwony ko 
ścielne. Kościół parafialny św. Szczepana w 
Krakowie oraz kościół Dominikanek zamienio- 
no na magazyny wojskowe. Na protesty kar- 
dynała Sapiehy, kierowane na piśmie do o- 
skarżonego i dowódcy policji Koppego, nie 
otrzymywano z reguly odpowiedzi. 


Wszystkie zarządzenia | rozkazy wydawał 


kurii urzędnik Wilden, któremu podlegały w 


„rządzie GG" sprawy kościelne. 

W lipcu 1941 roku aresztowano wszys:xich 
pracowników kurii. Świadek miał wówcząś 
codzianne wizyty gostapa u siebie, która cheia- 
ło z niego zrobić swego konfidenta. Wobec 
stałego oporu, gestapo aresztowało świadka. 
Przesłuchiwano go w «prawie pieniędzy, przy- 
słanych zza granicy dla profesorów, którzy po- 
wrócili z Sachsenhausen. Świadek przesiedział 
10 miesięcy na Montelupich i 16 miesięcy w 
Wiśniczu. W więzieniu świadek był bity i gło 
dzony. 


Na pytanie sędziów i ławników ks, kanc- 
lerz Mazanek oświadczył dalej, iż Niemcy do- 
mągali się, aby kuria wydała zarządzenie pro- 
boszczom, żeby ci z dmbon polecali wiernym 
terminowe oddawanie kontyngenłów eraz za- 
chęcali ludzi do wyjazdu na roboty da Rzeszy. 

Zapytany o wypadki narzucenia biskupów 
niemieckich na terytorium Polski, świadek 
stwierdza, że biskup Spłelt „mianowany został 
za zgodą i wiedzą ówczesnego rządu polski2q0. 

Ks. Mazanek zeznaje dalej, że po wkrocze- 
nia wojsk niemieckich do Lublina znaleziono 
w sąsiedztwie pałacu biskupiego broń, czy też 
amunicję, skutkiem czego zaaresztowano calą 
kurię i całą kapitułę. Ks. biskup Fullman zo- 
stał po upływie półtora roku zwolniony, *z2i0n- 
kowie kapituły jednak i biskup-sufragan 7gi- 
nęli w obozach. 

Na pytania prokuratorów Cypriana i Sa- 
wickiego, zmierzających do  wyświailenia 
sprawy informowania w czasie okupacji Waty 
kanu o stosunkach panujących w Polsce, św:a- 
dek nie daje zdecydowanych odpov.edz!. 
Stwierdza jednak, że niektórzy księża, 'ek np. 
ksiądz Młodowski, wyjechali do Rzymu. W'a- 
domości były przesyłane via nuncjatura w Ber- 
linie. Zdarzało się również, że kiedy wojska 
włoskie przejeżdżały przez Kraków, kłoś za- 
bierał list. Świadek stwierdza, że na ogół oste- 
sunkach między kościołem a rządem GG sło:f- 
ca apostolska była informowana, 

Zapytany dalej przez prokuratora Sawickie- 
qo, czy arcybiskup Splett naruszył diawn ka- 
noniczne przez podział diecezji gdańs<iej we- 
dług narodowego pochodzenia ludności, św:a- 
dek odpowiedział, iż nie było to w zwyczaju 
prawa kanonicznego rzymskiego, takie rzeczy 
jednak zdarzały się m.in. w Ameryce * Kana- 
dzie. 7 

Prokurator zapytuje dalej, czy byty próby 
podziału jurysdykcji kościelnej na obszarze 


Młodzież wiejska na drodze do jedności 


GG i czy duchowieństwa temu się przeciwias 
ło? 

Świadek: — Tak. Myśmy sią temu p:zeciws 
stawiali, asłatecznie jednak Niemcy swego 
ks'ędza otrzymał. 

Prokurator Sawicki stawia wniosak, aby 
zacytować pewne dokumenty z pam 'gia' ków 
Franka i protokółów z posiedzeń „rządu GG" 
na potwierdzenie tezy świądka, że duca.wień- 
stwo polskie prześladowane było zarówno zta- 
cji swej przynależności do kościoła, jak i do 
naredu polskiego. 

Pierwszy z tych dokumentów pochodzi z 
dnia 19 grudnia 1940 r. gdzie Frank na posie- 
dzeniu rządu stwierdził, iż kościół katosicki 
stał się bardzo nieprzyjazny w stosunku do 
Niemców i określił katolicyzm w Polsce jvko 
błok narodowy, w stosunku do którego należy 
stosować twardą rękę. Drugi dokument z kon- 
ferencji prasowej, gdzie Frank oświadczył, że 
„jeżeli się twierdzi, że katolicyzm jest truciz- 
ną dla narodu, to mogę Polakom życzyć tej 
trucizny”. 

| wreszcie dokument z posiedzenia człon- 
ków rządu z 11 lutego 1944 r. kiedy Frank 
m.in. oświadczył: „Mam dość zdrowego roz- 
sądku, ożeby zrozumieć, że księża są naszymi 
śmiertelnymi wrogami". 

Przesłuchiwany z kolei świadek ks. prałat 
Domasik zeznał, że stosunek „rządu GG” do 
kościoła katolickiego w Palsce był negatyw- 
ny. Usiłowano jednak wykorzystać wpływy 
kościoła w celach propagandy proniemieckiej 
i dlatego próbowano porozumienia, Domagano 
się, aby księża wygłaszaji antymarksistowskie 
kazania. 

W dalszym ciągu zeznań ksiądz Domasik 
potwierdził oświadczenie poprzednich świad- 
ków, głoszące, że Buehler zostal poinformowa- 
ny przez kardynała Sapiehę o zbrodniczych 
czynach władz okupacyjnych w GG. O zbrod- 


niach tych zreszłą pisał już uprzednio kardy- 
nat Sapieha, a w czasie spotkania Sąpiehy z 
Buehlerem 1 dowódcą gestapo, gen. Koppe. 
sprawa ta jeszcze raz została omówiona. Nie 
ma więc wątpliwości, że oskarżony był o 
wszystkim dobrze poinformowany. 

Świadek stwierdza dalej, że w sprawach 
niemieckich okupan! żądał od kościoła zaję- 
cia „politycznego” stanowiska. W sprawach 
polskich zaś żądano apolityczności kościoła, 

Prokurator Sawicki zwraca następnie uwa- 
gę Trybunału na ciekawy wniosek, wynikają- 
cy ze zbadanych dokumentów. W roku 1942 
kardynał Sapieha prosił o audiencję i jakkol- 
wiek Frank wyraźnie zlecił Buehlerowi kardy- 
nała przyjąć, to jednak oskarżony spotkania 
tego nie zorganizował. Urządził to spotkanie 
natomiast dopiero w roku 1943, to znaczy w 
momencie, kiedv zaczęły. się niemieckie nis- 
powodzenia wojenne na wschodzie. 


W związku z pytaniami etron, świadek 
stwierdza dalej, że oskarżony nie mógł nie 
wiedzieć o aresztowaniach księży. Świadek 


jest zdania, że „rząd GG" był o wszystkim in- 
formowany. 

Prokurator Cyprian wnosi o odczytanie wy- 
jątków z pamiętników Franka. 

Generalny gubernator stwierdza w nich jas- 
no, że policja w Gubernii Generalnej jest pôd- 
porządkowana jemu lub jego zastępcy, zastęp- 
cą tym był — jak wiadómo — oskarżony. Ge- 
neralny gubernator zastrzegł sobie ponadto 
kierownictwo „Sonderdienstem”. W każdym 
wypadku — pisze w pamiętnikach Frank_ — 
„policja jest tylko egzekutywą rządu, a nie 
odwrotnie”. 

Trybunał odczytał następnie memoriał ka:* 
dynała Sapiehy do Franka. Oskarżony utrzy* 
muje, że nie przypomina sobie, czy list ten do 
nieqo doszedł. 

Na tym przerwano rozprawę. 


Uchwały krajowego zjazdu Związku Młodzieży W ejskiej „Wici“ 


(Dokończdnie ze str. 1-szej) 
' Analizując z kolei zadania i rolę ruchu mło- 
dzieżowego w Polsce deklaracja stwierdza, że 
w Polsce Ludowej zadania | obowiązki całej 


Wojewódzki Ziazd PPS 


zokończył swe obrady we Wrocławiu 


We-Wrocławiu. odbył się IV Wojewódzki 
Zjazd Delegalów Polskiej Partii Socjalistycz- 
nei z udziałem około 700 delegatów z terenu 
Dolnego Śląska. 

Zjazd w imieniu władz centralnych PPS po- 
witał poseł Ćwik, stwierdzając w ewym prze- 
mowieniu, że doceniają one wkład dolnoślą- 
skiei organizacji PPS w działo zjednoczenia 
partii robotniczych, 

W 'eferacie, wygłoszonym następnie na te: 
mat radań Zjednoczonej Partii Klasy Robotni 
crèi, pose! Ćwik podkreślił, że jednym z pod 
stawowych zadań partii będzie siworzenię 
wśród je, członków: i w całym narodzie pot 
skim nowego stosunku do pracy i nowej m» 
sAlnnsc« które już dziś wykuwa sę w nas:v h 
kopąr «ch, hutach i fabrykach. W zjedn*czn- 
ma; partii — podkreśla mówca — nie będz' 
byłych PPR-owców i byłych PP3-"wców. 3ę 
dą iw,ko ludzie, których watlosć mieczyć s^s 
będz,e wyłącznie wartością uch pracy dle do 
bro kusy robotniczej i całego nascu pciskie 
N 


Po rrzemówiemiu posła Ćw'ka, zabrał głos 
I sex e arz WK PPR — Matwin, xtócy 6'w.er 
dzi}: 

„Jest wielką zasługą waszej organizacji, że 
potraliła ona sprawnie usunąć przeszkody ma 
dredze do zjednoczenia, przełamać tradluości | 
pomaszerować naprzód ku jedności poissk.ej 
klasy robotniczej.” 

Zjazd powziął rezolucję, w której podkreś- 
lono m.in. konieczność bezustannego zaci'eś- 
mania współpracy z PPR. Reżolucja wzywa ro- 
botników Dolnegó Śląska do uczczenia ziedno- 
czenia podniesieniem wydajności pracy « t6- 
keści produkcji. W końcu uczestnicy konle- 
rencji serdecznie pozdrawiają bratnią otqari- 
zację wojewódzką Polekiej Partii Robotniczej. 

Prezydium Zjazdu wysłało do gecea!lneqo 
sekretarza CKW PPS i generalnego se<retarza 
KC PPR depeszę, zawiadamiającą o uchwa- 
łach konferencji, 

Odśpiewaniem „Czerwonego Sztandaru“ i 
„Międzynarodówki” zakończono obrady, 


młodzieży są wspólne. Dłatego przez współ- 
pracę z bratnimi organizacjami młodzieżowy» 
mi „Wici“ budują świadomie jedność organi- 
zacyjną młodego pokolenia Polski. 

Deklaracja omawia dalej wielkie znacze- 
nie sojuszu robofniczo-chłopskiego dla umoc- 
nienia władzy ludowej, „Łączymy radykalne 
tradycje kilkudziesięciu lat walki o postęp i 
wyzwolenie społeczne warstwy chłopskiej — 
czylamy w deklaracji — z tradycjómi walk 
wyzwojericzych ruchu robotniczego”. 

„Odrzucamy stanowczo agraryzm — stwier 
dza deklaracja — który przez szkodliwą kon- 
cencję trzeciej siły rozbijał sojusz chłopsko- 
robotniczy, a tym samym przekreślił możli- 
wość prowadzenia zwycięskiej walki z ustro- 
jem kapitalistycznym”, 

W walce o pokój i lepszą przyszłość na- 
rodów światła ZMW „Wici” kroczyć będzie 
w jednym szeregu z całą młodzieżą zrzeszoną 
w Światowej Federacji Młodzieży Demokrą- 
tycznej, š 

Młodzież wiciowa deKaruje się zdecydo- 
wanie po stronie obozu postępu i pokoju wal- 
czącego z międzynarodowym  imperializmem. 

„Najpotężniejszym gwarantem naszej suwe 
renności i pokoju — stwierdza w zakończeniu 
deklaracja — sa poństwa demokracji ludowej 
ze Związkiem Radzieckim na czele”. 

4,» $ 


5-ty krajowy zjazd Związku Młodzieży 


mieckich i listu biskupów polskich do mło- 
dzieży. W rezolucji czytamy m. in.: „List pąpić- 
ża biorący w obronę Niemców protestanckich, 
którzy zostali wysiedłeni x prapolskich ziem 
na podstawie umów międzynarodowych i pod- 
ważający nasze granicę na Odrze I Nysie jest 
wrogi Polsce, obrażający naród w- jego uczu- 
ciach religijnych i narodowych i jako takt 
jest proniemiecki, solidaryzujący się z faszy- 
zmem”. 


Rezolucja etwierdza, że -pewne wateczne 
koła kleru będąc. wykładnikiem Watykanu w 
Polsce przemilczają list papieża, godzący w 
byt narodowy, a w listach do młodzieży pol- 
skiej walczą z głównymi elementami świato- 
pogłądowymi, które są podwaliną ustroju de- 
mokracji ludowej. 


Rezolucja omawła następnie szereg posu- 
nięć, jakie, zdaniem zjazdu „Wici”, winny być 
przedsiębrane w cełu położenia tamy tego ro- 
dzaju polityce kleru. 


Zjazd podjął następnie rezolucję wzywają- 
cą całą młodzież chłopską i wszystkie ogni- 
wa organizacyjne związku do podjęcia współ- 
zawodnictwa pracy na wsi w celu zwiększe- 
nia wydajności produkcji roślinnej i hodowla- 
ne]. 

Uczestnicy zjazdu wybrali ponownie o- 
gromną większością dotychczasowy zarząd 
główny związku z ob. Ignarem jako przewo- 


Wiejskiej „Wici” podjął jednomyślnie rezołu-| dniczącym Związku Młodzieży Wiejskiej „Wi- 
cję w sprawie listu papieża do biskupów nie-|ci' na czele. 


LEONID. SOŁOWIEW 


Bracia tak nalegali, że Niaz nie mógł 
im odmówić: wszedł do ich domu i był 
przyjęty z wielkimi honorami. Na stare 
lata za swoje uczciwe i czyste życie o- 
trzymał największą nagrodę, jaka może 
przypaść muzułmaninowi na tym świe- 


cie. Został Niazem-bobo, co oznacza 
dziadek Niaz, głowa dużej rodziny, któ- 
ra liczyła czternastu wnuków; spojrzenie 
jego mogło rozkoszować się stale, wę 
drując od jednych różowych zamaza: 
nych morwami i winogronami policzków 
do następnych niemniej ubrudzonych 
l od tej chwili słuch jego więcej nie 
zaznał udręki spokoju, tak, że czasem 
bywało mu dość ciężko i musiał odda- 
lać się wtedy do swojego domu, gdzie 
odpoczywał i wspomniał o tych, co byli 
tak bliscy jego sercu, a którzy odeszli 
tak daleko. nie wiadomo dokąd... 

W dni rys"owa adchodził często íi wy 
pytywał alj karawan, którzy 
przybyy. zl Bychaty ze wszystkich 
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PRZYGODY ĄY YETDLA 


PRZEKŁAD 


ZOFII BEYLIN 


krańców ziemi: czy nie spotkali dwoje 
wędrowców — kobietę i mężczyznę na 
szarym osiołku, a kobiety na białym 
bez jednej ciemnej plamki? Ale prze- 
wodnicy karawany marszczyli swoje o- 
palone czoła i przecząco poruszali qło- 
wami: nie spotkali takich ludzi po dro- 
dze. 

Chodża Nasredin, jak zwykle znikł 
bez śladu, ażeby nagłe zjawić się tam, 
gdzie go zupełnie nie oczekiwali. 


* ROZDZIAŁ OSTATNI 
mógłby być początkiem no 
książki. 


iat 
we 


który 


„Przebyłem siedem podróży, a o 
każdej istnieje cudowne opowiada- 
nie, które niepokoi umysły” (Sind- 
bad — podróżnik). 


l sto zjawił się tam. 
się go spodziewali. 
bułu. 


qdzie najmniej 
Przybył do Stam 


lczelnik stambulskiej straży, 


Stało się to na trzeci dzień po tym, 
jak sułtan otrzymał list od Bucharskiego 
emira. Setki heroldów rozjeżdzało po 
miastach i osiediach wspaniałego kraju, 
obwieszczając wszystkim śmierć Chod- 
ży Nasredina. Mułłowie z radością po 
dwakroć dziennie czytali w meczetach 
list emira | wznosili do Allacha modły 
dziękczynne. 

Sułtan ucztował w ogrodzie pałaco- 
wym, w chłodnym cieniu, skrapianyrh 
wilgotną kurzawą wodotrysków. Dooko- 
ła gromadzili się wezyrowie, mędrcy, 
poeci i służba pałacowa — wszyscy w 
oczekiwaniu datków. Czarni niewolnicy 
przechodzili szeregami roznosząc dy: 
miące tace, fajki i dzbany. Sułtan był 
w świetnym humorze i stale żartował 
„Dlaczego dzisiaj, nie bacząc na upał, 
w powietrzu czuje się jakąś rozkozszną 
lekkość i woń? — pytał mędrców i po 
etów, filuternie mrużąc oczy. — Kto m: 
właściwie odpowie na to pytanie? C! 
zaś rzucając przymilne spojrzenia na su- 
to wypchaną sakwę w jego rękach, od 
oowiadali: „Oddech naszego olśniewa- 
jącego władcy napełnił powietrze roz- 
koszną lekkością, woń zaś unosi się 
wszędzie dlatego, że dusza niegodzi- 
wego Chodży Nasredina przestała wra- 
szcie zatruwać swoim gnuśnym odorem 
świat”. 

W stronie, strzegąc porządku, stat na 
który tym 


tylko różnił się od swego brata Arsłan- 
beka, że był jeszcze okrutniejszy i 
przy tym straszliwie chudy, które to ce- 
chy były w nim nieodłączne: głowa je- 
go ozdobiona zawojem sterczała na 
długiej i cienkiej szyi, jak na palu (wie- 
lu mieszkańców Stambułu radośnie z ul- 
gą westchnęłoby słysząc takie porów- 
nanie). 

Wszystko szło gładko, nic nie mąciło 
święta i nie zapowiadało nieszczęścia. 
Nikt nawet nie zauważył zarządcy pała- 
cu, jak ten lekko i zgrabnie prześliznął 
się do naczelnika straży | coś mu szep- 
nął. Naczelnik drgnął. zmienił się na twa 
rzy i wyszędł szybkimi krokami. Po 
chwili wrócił blady i wargi jego. drżały. 
Rozpychając dworaków, zbliżył się do 
sułtana i w ukłonie przełamał się przed 
nim na połowę. ; 

— O wielki władco!..: 

— Co tam znowu?... — z niezadowo- 
leniem zapytał sułtan. — Czy nawet i w 
takim dniu nie potrafisz zachować dla 
siebie swoje więzienne nowinki? Mów 
więc prędzejl 

— O wielki i olśniewający sułtanie, 
"szyk odmawia mi... 

Sułtan zaniepokoił się I ściągnął brwi. 

Naczelnik straży zakończył szeptem: 

— On — jest w Stambule! 

— Kto? — głuchym głosem zapyłał 
sułtan — chociaż od razu zrozumiał © 
Kim mowa. KOSY CE 


p Tm | ZARZ OE AZZAZZEE.. 


Z tromtu 
współzeawodniciwa 


Wieś Budków — przoduje 
Gmina Woźniki będzie mogła wkrótce po- 
szczycić się wsią Budków. Pod kierunkiem 
instruktora Pow. Z.S5.Ch, 8 gospodarstw przy- 
stąpiło do współzawodnictwa. Założono blok 
nasienny z żytem wierzbiańskim, zorganizo- 
wano zespół plantatorów buraka cukrowego. 
Jeszcze przed żniwami wybudują 7 silosów. 
We wsi działa Koło Gromadzkie Z.S.Ch 
Mimo tego, że mieszkańcy byli przez Niem- 
ców wysiedleni — budynki w większości ro- 
zebrane — wieś dzisiaj już prawie całkowicie 
się odbudowała i tętni dalszą pracą. Podnosi 
się też wygląd estetyczny wsi — w podwó- 
rzach czysto, chwasty wytępione, obory wy- 
bielone — w mieszkaniach schludnie. Przez 
wieś biegnie własnym kosztem wyżwirowana 
droga — w trakcie wykonywania jest chodnik 
przez całą wieś i kopanie rowu przydrożnego. 
Przodują w pracy ob.ob. Siedlecki Antoni, Gło 
wacki Roman i Midalski Jan prezes Koła 
Grom. Z. S. Ch. J.K. 


Zapisy naWSGW w Łodzi 


Jak się dowiadujemy, od dnia 15 do 28 
sterpnia rb. przyjmowane będą podania o przy 
jęcie na Wyższą Szkołę Gospodarstwa Wiej- 
skiego w Łodzi, Zapisy należy kierować do 
sekretariatu WSGW w Łodzi ul. Nowotki 18. 


Wystawa maszyn rolniczych 


w województwie łódzkim 


Zapowiedziane wystawy maszyn rolniczych 
przez Centralę Rolniczą Spółdzielni „Samopo- 
moc Chłopska* Oddział Wojewódzki w Łodzi 
odbędą się w Kutnie dnia 22 czerwca br. w 
Łęczycy 25 czerwca br., w Skierniewicach od 
1 do 3 lipca br., w Rawie Mazowieckiej dnia 
6 lipca br. 

Protektorat nad wystawami objął Wojewo- 
da Łódzki ob. Piotr Szymanek. 


(SK) 


zj 


ŁOS CHŁOPSKY 


Młodzież wiejska zdobywa wiedze 


Szkoły rolnicze mają coraz więcej uczniów 


Jedną z głównych podstaw rozwoju wsi jest 
bezsprzecznie rozwój oświaty rolniczej. Do- 
tychczasowe szkoły Przysposobienia Rolnicze- 
go i masowa akcja Przysposobienia Rolniczo- 
Wojskowego obok szkół średnich nastawione 
były i są na wychowanie i kształcenie nowych 
kadr do pracy na odcinku wiejskim. 

O dobrych wynikach pracy PRW świadczyć 
może masowe zgłaszanie się młodzieży do 
„Służby Polsce”, wstępowanie po zimowych 
kursach PRW do szkół zawodowych oraz to, 
że około trzydzieści tysięcy członków PRW 
prowadzi obecnie z zapałem poletka doświad- 
czalne lub wzorowe hodowle. 

W początku 1947 roku było w naszym wo- 
jewództwie kilkaset zespołów PRW, a obecnie 
jest ich przeszło 3 tysiące. W okresie począt- 
'kowym do szkół Przysposobienia Rolniczego 
uczęszczało po 10—15 uczniów — teraz prze- 
ciętna frekwencja wynosi trzy razy tyle. 

Poza tym młodzież wiejska przygotowuje 


się i do innych zawodów w szkołach ogólno- 
kształcących i zawodowych. 

W 68 średnich szkołach i 33 liceach zawo- 
dowych na 14531 uczniów jest pochodzenia 
chłopskiego 3280. 

W trzyletnich publicznych średnich szko- 
łoch zawodowych, których Okręg Łódzki li- 
czy 54, młodzieży jest 3265, z czego dzieci rol- 
ników 2874. Wreszcie na kursy zawodowe w 
liczbie 88 uczęszcza młodzieży wiejskiej 1390. 
` Tej młodzieży wsi uczącej się w szkołach 
zawodowych niejednokrotnie oddalonych od 
miejsca zamieszkania, niosą pomoc czynniki 
państwowe i społeczne w formie burs i sty- 
pendiów. I znowu liczby, które wystarczającą 
mają wymowę. W bursach państwowych na 
684 dzieci przypada 49%0 młodzieży wiejskiej, 
zaś w bursach społecznych na 465, dzieci 
chłopskich 219. Stypendia otrzymuje 295 na 
ogólną liczbę 665 korzystających. 

Sumując ilość młodzieży wiejskiej w po- 


PZZ pożycza mąkę i otręhy 


beinieiszym gosnodarstwom do nowych zbiorów 


Państwo, zdając sobie sprawę x szeregu 
trudności chłopów w. związku z przednów- 
kiem, postanowiło przyjść im z pomocą, aby 
nłatwić przetrwanie do nowych zbiorów. 

Mianowicie chiopi będą za pośrednictwem 
Polskich Zakładów  Zbożowych otrzymywali 
już od chwili obecnej bezpłztnie przetwory 
zbożowe mąkę i otręby, a po żniwach do koń- 
ca roku będą mogli zwrócić pożyczone prze- 
twory w zbożu. 

Za pożyczenie 75 kilo mąki żytniej 80-cio 
procentowej oraz 17 kg otrąb, będzie się 
zwracać po żniwach 100 kg żyta. Gospodarze 


-,Średniczą Powiatowe Zw. SCh. 


będą mogli otrzymywać od 1 do 2 metrów 
przetworów. _ 

W akcji tej między PZZ a gospodarzami po- 
które będą 
przyjmować zgłoszenia i wskazywać w tere. 
nie młyny PZZ, w których chłopi otrzymają 
mąkę i otręby. 
` Akcja podjęta przez Państwo po raz pierw- 
szy — przyjęta została na wsi z ogromnym 
zadowoleniem, pozwo! ona chłopom na prze- 
zwyciężenie trudności finansowych w oknesie 
przed żniwami na warunkach dobrowolnej 
wymiany, zapewniającej chłopom na godzi. 
wych warunkach pożyczkę mąki i otręb. 


Niszczymy chwasty i zakładamy stosy kompostowe 


Podjęcie akcji niszczenia chwastów ma du- 
że znaczenie dla gospodarki rolnej. Dotych- 
«czas likwidowano i to często w sposób nie 
wystarczający, chwasty a specjalnie osty i 
perz zarastające bujnie pola orne, nikt jed- 
rak nie zwracał z gospodarzy uwagi, względ- 
nie nie wielu, na chwasty rosnące w obejściu 
gospodarskim, pod płotami, w rowach przy- 
drożnych i po zakamarkach ogrodów. Dziw- 
mym wydawało się niejednokrotnie, że pola 
oczyszczone z ostu czy innych chwastów, w 
następnym roku ponownie są zachwaszczone. 
Nikt inny, jak tylko nasiona chwastów przy- 
drożnych, rosnących na miedzach, w ogro- 
dach itd. w swojej wędrówce wezgetatywnej 
po dojrzeniu owoców, przedostają się przy po- 
mocy skrzydełek, baldaszków itp. środków „lo 
komocji* na nasze pola. Drugą sprawą nie 
mniej ważną jest fakt, że często wykonując or 
kę przyorujemy chwasty w okresie wydawa- 
nia, względnie już wydania nasion, zapomina- 
jąc o tym, że niejednokrotnie siła kiełkowania 


ich jest bardzo dużo. Nasiona takiej na przy- | 


kład ognichy, zachowują siłę kiełkowania na 
przeciąg i2-tu lat. 

Walka z chwastami wszędzie, gdzie się da, 
a więc w całej swojej gospodarce, objęła w 
tej chwili wiele powiatów między innymi i 
powiat Łęczycę. Komitety gminne, powołane 
przez Z. S. Ch. wraz z ludnością miejscową 
systematycznie przeprowadzają 
chwastów w poszczególnych gromadach. Po- 
woli znikają gęsto rosnące kępy chwastów i 
przeróżnego zięlska w rowach, obejściach itd. 
Robota postępuje naprzód i już jest wykona. 
na w 50 procentach. 

Z akeją niszczenia chwastów idzie w parze 
zakładanie stosów kompostowych. Komposty 
już założono w gromadzie Tum. Leśmierz i 
Topola, dalsze zakładanie postępuje jednak w 
innych gromadach dość opornie, bo nie żnaj- 
duje należytego zrozumienia u gospodarzy. 
Gospodarstwa walczące z zachwaszczeniem 
pól, zyskują w chwastacł. cenny materiał na 
kompost. Komposty mają duże znaczenie, 
zwłaszcza przy obecnym braku pogłowia ho- 
dowlanego, a tym samym obornika. Kompost 
wobec tego stanowi część tak koniecznych na- 
wozów i to tym cenniejszych, że organicznych. 

Wyrwane z pól chwasty należy składać na 
stosy kompostowe, gdzie po pewnym okresie 
czasu ulegną fermentacji gruntu, dając wiele 
pożytecznych części próchniczych. 

Stos kompostowy układa się na wysokość do 
2 metrów, szerokość zaś od 2 do 3 metrów. 
Miejsce na kompost winno być możliwie za- 
cienione i nie kardzo oddalone od miejsca 
zdobywania nań materiału ze względów osz- 
czędnościowych pracy w przewozie. Kompost 
może powstać z wszelkiego materiału, nawet 
ze śmieci. Rozróżniamy komposty z materia- 
łu łatwo rozkładającego się i wolniej ulega- 


likwidację | 


jącego rozkładowi. Do pierwszych należą 
chwasty młode, popiół drzewny, fekalia, do 
drugich — stare chwasty, perz, śmiecie, liście 
drzew itp. Kupe kompostową należy po uło- 
żeniu przesypywać, a potem przykryć ziemią 
względnie torfem i polewać wódą gnojową, 
nigdy zaś gnojówkągPo okresie miesiąca po- 
winno się kompost przerobić, to znaczy prze- 
rzucić, aby rozkład był równomierny. Tego 


rodzaju czynność należy w ciągu trwania 
kompostu wykonać trzy do czterech razy. 
Czas rozkładu uzależniony jest od materiału 
i tak przy łatwo rozkładającym się trwa 4 
miesiące, przy trudno rozkładającym do 9 
miesięcy. 

Kompost w drobnym gospodarstwie ma 
cgromne znaczenie, gdyż wzbogaca glebę w 


Zekraliśmy w samą po 
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próchnicę i polepsza jej strukturę, 
rę! 


NARA 


Szczegól- 


> 


nie ci gospodarze, kiórzy w myśl starej tradycji czekali z sianokosami do św. 
Jana nie bardzo w tym roku wyjdą na swoje, Ci zaś gospodarze, którzy pv- 
szli za radami „Głosu Chłopskiego” cieszą się z pięknego zbioru. Na zdjęciu 


widzimy sianokosy w powiecie łódzkim, 


Geny zwierząt rzeźnych 


Notowania cen zwierząt rzeźnych i mięsa 
przez Komisję Rzeczoznawców powołaną przy 
delegacie Komisarza Rządowego dla spraw 
organizacji i gospodarki mięsnej z dnia 16 
czerwca 1948 roku. 

Krowy I klasa dobrze opasione 122—126, 
Il klasa średnio opasione 100—120. III klasa 


mało opasione 90—97. Cielęta I klasa pełno- 
mięsiste 120—128, II klasa 110—115. Świnie 
słoninowe powyżej 150 kg wagi żywej 218— 
224, poniżej 150 kg wagi żywej 212—217. Mię- 
so słoninowe powyżej 130 kg wagi żywej 205 
—210, poniżej 130 kg wagi żywej 195—204, 
Mięsne powyżej 80 kg wagi żywej 180—193. 


Czytajcie »Głos Chłopskie 


szczególnych szkołach przekonujemy się, że 
jedna czwarta to włsćnie młodzież wiejska, 
a wobec tego możemy wysunąć wniosek, iż 
wieś zrozumiała potrzebę znajomości i innych 
zawodów obok rolnictwa. To też dość znaczny 
procent garnie się do szkół spółdzielczych, 
mechanicznych, pedagogicznych itp. 

I wreszcie jeszcze jedno: sprawa średnich 
szkół ogólnokształcących. Trudno tu opero- 
wać cyframi, gdyż stale zwiększa się napływ 
młodzieży ze wsi. W każdym bądź razie nie 
przesadzimy, podając, iż prawie 50 nrocent 
uczęszczających do 44 szkół to właśnie dzieci 
pochodzenia wiejskiego, tym bardziej, że T2 
gimnazjów ogólnokształcących mieści się na 
wsiach względnie w osadach. 

Młodzież wiejska dostatecznie zrozumiała 
znaczenie oświaty, zrozumiała, że od jej roz- 
woju zależy podniesienie dobrobytu i kultury 
wsi. Otjawia się to oprócz. szkolnictwa śred- 
niego w dążeniu młodzieży wiejskiej na Wyż- 
Sze Uczelnie. Tak np. na WSGW w Łodzi 
uczęszcza 54 procent młodzieży wiejskiej, 26 
procent robotniczej, a dopiero resztę stanowią 
irne zawody. Jest to wystarczający przykład, 
podkreślam jeszcze raz, zrozumienia przez 
młodzież wsi znaczenia oświaty i dążenia mi- 
mo trudności, do polepszenia bytu wsl. 

Tadeusz Szewera. 


Listy do Redakcji 


Na życzenie ob. prof. Krotowa publikujemy 
rastępujący list: 


Do 
Redakcji gazety „Głos Chłopski* 


W Nr 158 gazety „Głos. Chłopski* ukazała 

| się nofatka jednego z kierowników powiato- 
wego biura rolnego w sprawie „mieszanki 
produkowanej w Kutnie przez „Społem“. 

Mówiąc o tej mieszance autor nadmienił, że 
mieszanka ta sporządzona jest przeze mnie. 
Zachodzi pewne nieporozumienie, bowiem 
mieszkając stale w Łodzi, nie mogę sporzą= 
dzać mieszanki w Kutnie. 

Jak autorowi notatki dokładnie jest wiado- 
mie, mieszanki sporządza kierownik „Wy- 
twórni Pasz Treściwych”* ob. Złoty. Spraw- 
dzenia jakości mieszanek, a właściwie ich 
składu chemicznego, dokonywane są w labo- 
ratorium „Wytwórni”. Dyspozycje co do skła” 
du mieszanek dostaje Wytwórnia od kierow- 
nika działu pasz Społem ob. Lewandowskiego. 

Mój udział w produkcji mieszanki jedynie 
sprowadza się do udzielenia porad kierowni- 
kowi działu pasz w sprawie składu miesza- 
nek. £ 

Pewną analogię można przeprowadzić z lecz- 

nictwem: lekarz daje receptę, aptekarz na 
podstawie tej recepty (nie lekarz) sporządza 
lekarstwo, pielęgniarka daje choremu. W na- 
szym wypadku, ja nie daję zleceń do wytwór- 
ri z jakich pasz mieszanka ma się składać, 
lecz tylko kierownik działu pasz. 


Jeżeli recepta była trafna, aptekarz dobrze 
ja wykonał, a pielęgniarka we właściwy Spo- 
sób zastosowała — chory wyzdrowieje. W na- 
szym wypadku krowa podniesie wydajność 
mleka, tucznik prędko się opasie. 

Z notatki można wnioskować, że autor przy 
zastosowaniu mieszanki Społem otrzymał bar- 
dzo dobre rezultaty. 


Więc na żadnym szczeblu nie popełniono 
błędu. Bardzo z tego się cieszę i życzyłbym, 
oby takich oświzdczeń było jak najwięcej. 


Młodzi ogrodnicy 
opuszczają mury Mieczysławowa 


Onegdaj w gimnazjum rolniczo-ogrodni= 
czym w Miecłysławowie odbyła się uroczy= 
stość zakończenia roku Szkolnego, związana z 
rozdaniem świadectw małej matury 30 absol- 
wentom szkoły. 


W uroczystości udział wzięli — starosta po- 
wiatu kutnowskiego, wizytator ob. Miodu= 
szewski, przedstawiciele miejscowych władz, 
oraz licznie zgromadzona młodzież. 

Dyr. Migdałło omówił działalność szkoły i 
jej osiągnięcia. Na zakończenie dyrektor ape- 
luwał do zgromadzonej młodzieży, by po 
opuszczeniu murów szkolnych godnie umiała 
reprezentować miano „Mieczysławsawiaka”, 


Należy nadmienić, iż przy szkole istnieje 
; rozwija ożywioną działalność Koło Koleżeń. 
skie Słuchaczy, które prowadzi na terenie 
szkoły dwie spółdzielnie spożywczą ,„Wyżywie- 
nie“ i uniwersalną „Zwycięstwo*. 

W ramach akcji samopomocy szkoleniowej 
koło zorganizowało cały szereg prelekcji i dy- 
skusji o charakterze kulturalnym, następnie 
zorganizowało bibliotekę, która obecnie liczy 
około 1000 pozycji. Sobotnia uroczystość zaa 
ktńczorna została zabawą ogrodową. (zd). 


IS 


Ojciec rozłożył na stole krągłe medale i krzy- 
żyki. Ręce mu drżały, gdy dotykał kolejno ko- 
lorowych wstążeczek. Jerzyk siedział obok i pa- 
trzył płonącymi oczyma. — To dostałem pod 
Lenino — mówił ojciec powoli. — Pod Leni- 
no, gdyśmy Bierwszy raz zobaczyli niemiec- 


kie „Dygrysy' przed sobą. A to było pod 
Briańskim. Ten medal — toqęqza Warsza- 
wę! A ten medal — — — ojciej przerwał 


na dłuższą chwilę i zapatrzyłsię gdzieś w prze- 
strzeń przed sobą. Za oknem lało się słońce 
na zieleń drzew. Czerwcowy upał wisiał w ņa- 
grzanym powietrzu, 

— A ten medal, tatusiu? 


— Ten medal, synku — ten medal „Za ot- 
wagu" — dostałem od naszych przyjaciół bro- 
ni, od żołnierzy radzieckich, Ten medal jest 
mi najdroższy, bo wtedy, na Wale Pomorskim 
prawie sam zostałem z naszej kompanii. 
Tak, ezturmowaliśmy bunkry niemieckie. Lu- 
dzie padali jak muchy. Krok za krokiem wże- 
raliśmy się w umocnienia niemieckie, Już by- 
ło krucho! Myślałem, że to ostatnia godzina. 
A tu trzeba było wyczekać, aż żołnierze ra- 
dzieccy nadciągną, zluzują, pomogą! 

— Gdy przyszli — było nas trzynastu. Ja 
między nimi, Ale wytrzymaliśmy, nie ustąpi- 
liśmy ani kroku... 

— A potem — po straszliwym boju — ra- 
dziecki marszałek Rokossowski przypiął nam 
te medale na a E bluzach. Za odwagę.. 


W pokoju zapanowała cisza. Jerzyk pa- 
trzył w ojca, jak w tęczę i łzy perliste sypa- 
ły mu się w milczeniu po twarzy. 

Wreszcie po chwili chłopiec położył rękę 
na spracowanej dłoni ojca i powiedział cicho: 

— To było bardzo piękne, tatusiul 

— Piękne, synku! 

— Ale — zaczął chłopiec po chwili nie- 
śmiało — dzisiaj już nie ma wojny. A dostać 
taki medal —to napewno szczęście!... 

Ojciec uśmiechnął się. 

— Nie, synku — odwaga jest nie tylko po- 
trzebna na wojnie. Odwaga — odwaga cywil- 
na — jest wielką cnotą człowieka. Odwaga — 
to mówienie prawdy — prosto w oczy. Odwa- 
ga — gdy ratujesz przyjaciela w nieszczęściu, 
spod kół tramwaju. Odwaga — gdy sam e:e- 
bie przełamiesz, gdy odrzucisz zło, które tkwi 
jak cierń w każdym człowieku, Odwaga — io 
szlachetność: Zawsze możesz dowiażć w zyc.u 
odwagi, chociaż nie dostaniesz medalu! Dla 
nas, starych żołnierzy — te medale i krzyże to 
pamiątki, ale nie one są najważniejsza. Nat- 
ważniejsze jest to, co się czuja w sercu po 
spełnieniu czynu odważnego. 

% 


Pa uroczystościach i szumie, po dakiama- 
cjach i śplewach, po uroczystym wręczaniu 
świadectw przez kierownika piąta kistea 
ruszyła „do siebie”, Ho swojej sali. Chłopcy 
t dziewczęta usiedli jeszcze raz w ławkach, 
by siępożegnać zeswoim wychowawcą, który 
jeszcze raz obiecał palnąć mówkę do swich 
„bębnów”, tłumaczyć, radziķ, życzyć wreszcie 
przyjemnego spędzenia wakacji na koloniach. 

Pan Wiśniewski usiadł na krześle. “Opar 
e'ę łokciami na pochyłym stoliku katedry 
1 <dczął mówić. 

Cicho było, jak makiem siał Chłopev i 
dziewczęta ściskali w rękach świadectwa 

"z czwórkami, z trójkami. To dopiero będzie 
radość w domu, gdy rodzice ujrzą promocię, 

A pan mówił wolno, powoli,., 

-= Tak, radość naszego dnia mjsi chyba 
tylko jeden wypadek. Jasio Piętak nie zdał. 
Boli mnie to bardzo. Tak chciałem, żeby cala 
klasa przeszła do szóstego oddziału. Ov jeden 
tylko zostanie na drugi rok, chociaż prawie 
najstarszy między wami. Ale nie mogłem, nie 
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Henryk Zudmickûê 


— M M. 


ODWAGA 


mogłem inaczej, dzieci kochane. Jasiek Pię- 
tak tyle, tyle razy „nie wiedział”, „nie nauczył | chunki, 
się”, „nie umiał". 

Z ostatniej ławki 


Nie mogłem inaczej. 
rzucił się na aig soz- 


w ukryciu przed szwabami, te wiersze, te ra- 
tę historię Polski, której go matka 
zdołała trochę przed śmiercią nauczyć. 

W sali zapanowała śmiertelna cisza a Je- 


paczliwy szlech Jaśka Piętaka. 

pz Nie placz — powiedział pan Wiśniew= 
ski. 
Nagle Jerzyk przypomniał sobie medale 
ojcowskie i ojcowskie słowa o odwadze, o 
odwadze cywilnej. Nie ma wojny, mówił 
wczoraj ojciec, ale i teraz na każdym kroku 
musisz być odważny, musisz mówić prawdę, 


prawdę! 
Jerzyk Swarzeń podniósł 


góry. 3 

— Proszę — powiedział pan Wiśniewski.— 
O co ci chodzi?... 

— Proszę pana — poderwał się Jerzyk z 
miejsca, — że Jasiek Piętak nie zdał, to nie 
jego wina! 

Pan Wiśniewski aż wstał z krzesła. 

— Co ty mówisz powiedział silnym 


dwa, palce do 


głósem. — Co ty mówisz?.., 
— Proszę pana — to nie jego wina — ciąg- 
nął Jerzyk Swarzeń, — To wina nasza, całej 


klasy, nas wszystkich i nawet wina pana. Gdy 
zaczęła sią wojna, Jasiek Piętak miał siedem 
lat. Zaczął chodzić do szkoły, ale wybuchła 
wojna! Przyszli Niemcy i juź w listopadzie 
1939 roku zabrali Jaśkowi ojca — za ło, że 
był polskim patriotą. Matka była chora — u- 
marła po dwóch latach walki o życie swoje 
i swego syna. Jaśka zabrali Niemcy — wy- 
wieżli do Rajchu, oddali go do niemieckiego 
bauera na robotę. Jasiek był sam, samiutęńki 
między szwabskimi chłopami. Nie miał s kim 
mówić pa polsku, więc mówił do krów, do 
owiee, gdy je pasał na łąkach. Aż dziw bie- 
rze, że nie zapomniał polskiego języka, że po- 
włarzał sobie, pisząc biczyskiem na piasku, 


DROGI REDAKTORZE „PROMYKA"! 

Już ze dwa miesiące wstecz zwróciłem się 
do Ciebie o zapisanie się do kółka „Promy- 
kówców" i z propozycją współpracy. Dzięki 
serdeczne Ci składam, że zostałem przyjęty do 
kółka i za obietnicę umieszczenia w „Promy- 
ku” jakiegoś mojego artykułu. 

Przyznać Ci muszę, że nie dawałem znaku 
życia po pierwszym liście do Ciebie, gdyż pa 
prostu nie mogłem znaleźć tematu do pisania 
artykułu. Na tematy oderwane jakoś nie mo- 
gẹ pisać, braz mi natchnienia. Ale za to na 
jakiś temacik rzeczowy — to owszem, czemu 
nie. Przyznaję, że różnych okazji do pisania 
było sporo, ale jakoś je przegapiłem. Cóż ja 
na to poradzę, że choć nie posiadam głowy, 
ale za to roztargnienie przynajmniej jakiegoś 
asystenta, jeśli nie samego profesora. Prze 
t maja wychowawczyni kazała mi przygoto- 
wać referat |l-majowy. Korzystając właśnie z 


tego piszę ten list i załączam mćj referat z na- 
dzieją, że znajdzie on uznanie w Twoich o- 
czach i zostanie umieszczony w „Promyku”. 
(O <o nieśmiało i jednocześnie bardzo proszę). 
Za nieładny charakter pisma bardzo Cię prze- 
praszam i jednocześnie chcę się usprawiedli- 
wić (choć się bardzo boję) Otóż piszę-ten lisi 
bardzo szybko, a zarazem z zachowaniem 
wszelkich środków ostrożności, by ujść ka- 
rzącej ręki sprawiedliwości, której uosobie: 
niem jest nauczyciel, prowadzący w tej chwil: 
lekcję nudnawej biołogii kurs klasy ósmej. 
Proszę cię bardzo, drogi Redaktorze. odpisa 
mi bez względu na to, jaki wyrok wydasz na 
ten mój artykuł, g 
Hipolit ` 
ODPOWIEDŻ. 
DROGI CHŁOPCZE! 
Jestem rad. żeś nie miał natchnienia do pi- 
sania na tematy oderwane. Takich tematów 
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rzyk Swarzeñ nabrał oddechu 1 mówił dalej; 
— Bo, proszę pana, to przecież było tak. 
Jasiek Piętak jest zdolnym kolegą, 


sam, jak ten palec na świecie, Mieszka u sta- 
rej babki, która sama nie umie czyłać, bo jej 
nie nauczono w dawnej Polsce. W domu u 
nich bieda. Ja sam, gdy mnie prosil 
o pożyczenie fizyki — nie dałem mu. bojąc 
się, że mi książkę poplami. A przecież on jest 
zdolny! A tu między nami są inni — za któ- 
rych rodzice płacą — za pomoc, za godziny, za 
komplety, a za niego nikt nie płacił, nikt mu 
nie pomagał! 

Pan Wiśniewski zeszedł powoli z katedry. 
Podszedł do Jerzyka i podał mu rękę, 

— Słuchaj, chłopcze. Za to, coś uczynił 
przed chwilą w innych warunkach — na 
przykład na wojnie — przypiąłbym ci na pier- 
si medal za odwagę! 

W sali zapanowała cisza, że słychać było 
brzęczenie muchy na oknie. 

* 


A potem zerwali się chłopcy i dziewczęta 
i hurmem rzucili się do Jaśka Piętakaą, pa- 
trzącego na klasę zaczerwienionymi oczyma, 
z których płynęły teraz łzy szczęścia. 

— Nie zosłaniesz 
klasie — powiedział uroczyście pan Wiśniew- 
ski. — I pójdziesz razem z nąmi na kolonia. 
Weżmiemy wszystkie podręczniki i będziemy 
cię wspólnie uczyć. Zrobisz poprawkę. Nie 
płacz, nie płacz'— upominał Piętaka pan Wiś- 
niewski. 

— Nie płacz, nie płacz 
klasa, å 


Nad wieczorem ojciec wrócił do domu. 
O zmierzchu ktoś zapukał do drzwi mieszka 
mia. Kościuszkowski żołnierz Krzysztof 
Swarzeń — zaniepokoił się, Otworzył drzwi 
i zobaczył w nich wychowawcę Jerzyka. : 

— Dobry wieczór — powiedział pan Wiś- 
niewski — oglądając się po izbie. — Czy Je- 
rzyka nie ma w domu? — Przyszedłem panu 
powinszować syna. Proszę pana mówił 
wzruszony nauczyciel — proszę pana, u nas w 
świadectwach szkolnych nie wystawia cię 
stopnia za odwagę, ale Jerzyk dzisiaj dał do- 
wód nam wszystkim, całej klasie i mnie, 
mnie, staremu nauczycielowi, co to jest odwa- 


wołała cała 


ale jest! ga, tak, co to jest odwaga cywilna! 


-Smakowite fruskawki 


w ogóle lepiej byś za natchnieniem się nie 
uganiał. Twój referat majowy był niezły, choć 
były w nim pewne nieścisłości. Drukować je- 
dnak w „Promyku” referatów nie możemy, bo 
zajęłoby to zbyt dużo miejsca, a co ważnie)- 
sze, stałoby się w tym wypadku, tak, jak z 
Twoją tekcją biologii — czytelnicy ziewaliby 
przy czytaniu. Swoją drogą dziwi mnie, dla- 
czego Ty się właśnie na biologii nudzisz? Jest 
to przecież gałąź nauki niesłychanie ciekawa 
i ważna. Twoje obecnie lekceważenie jej mo- 
że Ci się dać mocna we znaki w przyszłości. 
Co zamierzasz robić po skończeniu szkoły? 

k Redaktor 
PR” 


Kochany „Promyku”! 


Książkę od Ciebie otrzymałam i dziękuję 
Ci za nią z całego serca. Bardzo mi się ona 
podoba i, chociaż znam ją już cbyha na pa- 
mięć, to jeszcze czytam w wolnych chwilach 
niektóre ulubione urywki. Ty, „Promyku”, nā- 
prawdę musisz odgadywać upodobania swych 
czytelników — choćby na przykład to, że ja 
lubię książki historyczne (chociaż nie gardzę 
i innymi i czytam przeważnie, co mi w ręce 
wpadnie). Kończę tę parę słów, ponieważ nie 
mam czasu (bo lepiej zawczasu przygotowań 
się do egzaminów). Jeszcze raz dziękuję za 
książkę. Serdeczne pozdrowienią zasyłają c: 


Jadwiga Pewnicka i Helena Rysiówna. 


_ 


Dzieci robotnicze na koloniach 


W pięknej miejscowości pod Łodzią, WI 
niowej Górze, tysiące dzieci robotników łódz 
kich przebywa na koloniach letnich, gdzie w 
słońcu, na powietrzu i w doskonałych warun- 
kach nabiera sł i zdrowia. 


ć 2 ahi >> 
Poobiedni odpoczynek 


„Promyk” właśnie bazo nie lubi. Sądzę, że | ODPOWIEDŹ: 


Kochane dziewuszki! Cieszę się bardzo, że 
spodobała Wam się książka, wygrana w kon- 
kursie „Promyka”. „Zgadywaczem” wielkim 
nie jęstem chyba, wybrałem po prostu książ- 
ki ciekawe i dobre i dlatego Wam cię tak 
spodobały, Zresztą — jak same piszecie czy- 
tacie z przyjemnością każdą, która Wam wpa- 
dnie w ręce, więc jakąkolwiek bym Wam po- 
słał — uważałvhyście ją za jedyną. najpięk- 
niejszą. Ja zresztą nie jestem zachwycony 
czytaniem wszystkiego, co wpadnie w ręce. 
Nie wszystko. €o jest drukowane, warte by- 
wa naprawdę czytania. Należy raczej pora- 
dzić się wychowawczyni, jakie książki czytać. 
A teraz. życzę Wam -pomyślnych egzaminów, 
tzn, samych „bardzo dobrze”. Redaktor, 


r * Ñ 


JUREK WALCZAK: 

Szkoda, żeś spóźnił się z odpowiedzią na 
Konkurs „Promyka”, bo najprawdopodobniej 
miał byś już swą wymarzoną książkę. Oczy- 
wiście, że list swój przysłałeś już pewnie kil- 
ka tygodni temu, to jednak było już po vsta- 
lonym terminie i dlatego trafił do właściwych 
rąk z .opóźnieniem jeszcze o wiele większym. 
Nie. martw się jednak, mój chłopcze, jeszcze 
sie pewnie nadarzy druga taką okazja. Pamię* 
taj tylko, by już na przyszłość być punk*ual- 
nym, a napewno Twój „15-letni kapitan” bes 
trudu Cię odnajdzie, 


ną drugi rok w_ piątej 


Nr 170 


Opowieść o lurfziach poświęcenia 


: Ciche bohaterstwo w imię nauki 


Jak oczłene Światowe zbiory lnstytuu kedowl Roślin w Leningradzie 


Jest to właściwie opowieść o ludziach, o le- 
ningradzkich uczonych, o czynie bohaterskim. 
, Ale rozpocząć trzeba tę opowieść od,. psze- 

nicy. 

«Ekspedycje naukowe wyruszyły na pod- 
bój światła roślignego do 65 krajów. Botanicy 
radzięccy dotali do najdalszych zakątków 
kuli ziemskiej w poszukiwaniu nowych ro- 
dzajów roślin uprawianych i dzika rosnących. 
Wyniki tych ekspedycji były wręcz rewelacyj- 
ne. Okazało się na przykład, że istnieje aż 25 
gatunków pszenicy, chociaż jeszcze w 1917 r. 
nie znano ich więcej, niż 5. 

Botanicy radzieccy odkryli 16 gatunków 
ziemniaka, nieznanych dotychczas, nauce. 

W ten sposób rosły światowe zbiory 
Wszechzwiązkowego Ingtytutu Hodowli Roślin 
w. Leningradzie. 

I dopiero teraz można było ocenić w pełni 
co ło są „zasoby świata roślinnego". W zbio- 
rach Instytutu można było znależć wszystko 
co rodzi ziemia. Ale duszą zbiorów, ich naj- 
istotniejszą częścią są zboża i zwłaszcza ko- 
lekcje, Pszenica, która figuruje w zbiorach pod 
38.000 numerów. 

W jaki sposób' w czasie straszliwego bom- 
bardowania podczas obstrzału: artyleryjskiego 
w czasie głodu i pożarów ocalono najwspa- 
nialsze na świecie zbiory Instytutu, skarb w 
postaci 20.000 kg najprzedniejszego ziarna? 

' Oto właśnie opowieść o ludziach, 


W sierpniu 1941 roku hitlerowcy przecięli 
wszystkie połączenia kolejowe między Lenin- 
gradem a resztą kraju. Kiedy jednak powstała 
nadzieja, že jednemu jeszcze pociągowi uda 
się wyrwać z oblężonego miasta, kierownic- 
two obrony Leningradu oddało ten pociąg do 
dyspozycji Instytutu Hodowli Roślin dla wy- 
wiszienia jego bezce' iwch zbiorów. 

Pociąg jednak nie wzedarł się przez linię 
frontu i zbiory pozosiciy w oblężonym Lenin- 
gradzie. 

Oblężonemu miastu pozostała jedyna dro- 
ga komunikacyjna, łącząca je z „wielką zie- 
mią' — powietrze. Instytut otrzymał dwa sa- 
moloty, aby wywieźć z Leningradu najcenniej- 
sze zbiory. Siłą starano się wsadzić dó samo- 
lotu dyrektora Instytutu, wielkiego uczonego 
Eichfelda, Eichfeldd odmówił i pozostał w Le- 
ningradzie. 

Jedną z pierwszych ofiar blokady hitlerow- 
skiej był Dymitr Iwamow — uczony, specjali- 
sta hodowli ryżu, Iwanow umarł z głodu. 

W dziale roślin oleistych pracował asystent 
Aleksander Szukin, cichy, bardzo grzeczny, u- 
kładny człowiek. W zbiorach, które były pod 
jeqo opieką, znajdowały się rośliny oletste 
leń, słonecznik., Miał do nieograniczonej dy: 
spozycji całe centnary roślin pełnych białka 
i Huszczu. Aleksander Szukin tajał w oczach. 
On także umarł z głodu, nie podejrzewając 
nawet, że jego zachowanie się jest bohater- 


skim. 
Umarli z głodu profesor Grzegorz Krejer 
kierownik działu roślin lekarskich, Grzegorz 


Gejno, bibliotekarz i znakomity bibliograf. 

Pracownik-naukowy działu introdukcji — 
Wiera Fjodorowa upadła twarzą na swe biur- 
ko w Imstytucie i nie wstała więcej. 

Umarli z głodu: specjalista w dziedzinie ho- 
dowli pomidorów: — Serafima Szawinskaja i 
agronom Szczegłow. y! 

A tymczasem budowano już drogę lądową 
na jeziorze Ładoga. Do pierwszego transpor- 
ta ludności cywilnej, która opuściła Lenin- 
grad, weszła część pracowników naukowych 


Instytutu, którzy ochraniali wywożone zbiory. 
22 stycznia lodowata mgła Łagodi ukryła ka- 
rawanę, idącą na „Wielką Ziemię”. Uczeni za- 
brali z sobą żywność na trzy dni. Był to wiel- 
ki przywilej w czasie surowych dni lenin- 
gradzkich. Po drodze umarło jeszcze kilku u- 
czonych, wśród nich jeden z największych na 
świecie znawców grusz — Rubcow. 

Druga partia została ewakuowana z Lenin- 
gradu 2 lutego, część samolotami, a część io- 
dową drogą Ładogi. Zabrano 8 ton zbiorów, 
to, co było w nich najważniejsze, czego nie 
dałoby się w żaden sposób restytuować. 

Przeważna część zbiorów pozostała jednak 
w dalszym ciągu w oblężonym mieście, O- 
chraniała je grupa uczonych. 

Surowa zima 1941—42 r. długo nie chciała 
ustąpić miejsca wiośnie.. ' 4 

W sali grasowały cale stada głodnych 
szczurów. Chytrze otwierały one metalowe 
pudełka i skrzynki, zrzucały je na ziemię, aby 
dobrać się da pożywienia. Z dnia na dzień to- 
czyła się zacięta walka garstki ludzi z gryzo- 
niami, z hordami rozwścieczonych, głodnych 
szczurów. 

Ludzie zwyciężyli. Pokonali głód, mróz i 
gryzoniów. Do ostatniego ziarenka uratowa- 
no bezcenne dla nauki światowej zbiory. | 

$ 

Wojna skończyła się, Armia Radziecka za- 

jęła Berlin. | 
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Aktorzy 


A w tym samym czasie w Londynie uka- 
zał się na łamach czasopisma „Nature” {lom 
156, Nr 3957) artykuł o zbiorach leningradz- 
kich: 

„Nie miałem czasu dowiedzieć się, jakie 
były losy znakomitego programu prac nad e- 
wolucją i genetyką roślin rolniczych — pisał 
dr Julian Huckley. — Wiem tylko, że część 
kolekcji nasion pozostawionych w Leningra- 
dzie, została zjedzona w czasie oblężenia”. 

Niebawem ukazał się drugi artykuł w tym 
samym czasopiśmie: 

„Podczas blokady Leningradu — doniosło 
„Nature'” — zostały zjedzone resztki kolekcji”. 
Pod tym oszczerczym artykułem figurowały 
podpisy uczonych angielskich Harlanda i Har- 
ringina, 

Kłamstwo było jednak zbyt rażące i oczy- 
wiste i czasopismo „Nature” musiało niepa- 
wem zamieścić sprostowanie. Maleńkie spro* 
stowanie, na niewidocznym miejscu, na str. 
745 numeru 3973. „Okazuje się, że uczeni le- 
ningradzcy niczego nie zjedli z kolekcji. Prze- 
<ciwnie „wielu współpracowników Instytutu zo- 
stało zabitych, lub umarło z głodu, ratując 
zbiory” „. 

Warto o tym wzmiankować tylko z sumien- 
ności dziennikarskiej, bo prawda o tak mało 
efektownym, a tak wielkim bohałerstwie uczo- 
nych leningradzkich i tak znajdzie drogę do 
serc uczciwych ludzi na świecie, 

W. Safonow. 


WINO I PIWO ZABIJA BAKTERIE 


Nowsze badania wykazały, iż dzięki zawar 
tości alkoholu i kwasu węglowego wino i pi- 
wo posiadają właściwości bakteriobójcze. 
Wpuszczone do czerwonego wina bakcyle ty- 
fusu zamierają po dwóch godzinach. Wino 
kwaskowe zabija je w ciągu 20 minut. Woda, 
do której dolano wina czerwonego staje się po 
i2 minutach wolną od zarazków tyfoidalnych, 
po dodaniu zaś białego wina po 6 godzinach. 


. * 
* 


SKĄD POCHODZI KAKAO 

Kakao znana już bardzo dawno w Me- 
ksyku i Peru pod nazwą cacaolatl. Ziarna ka- 
kaowe służyły tamtejszej ludności za mone- 
ty. Przyrządzano-z nich również musujący 
napój. Pierwszą wiadomość o drzewie kaka- 
owym przywiózł do Europy Ferdynand Ger- 
tez w r. 1519. W Hiszpanii sporządzano z 
kakao napój na sposób meksykański lub też 
mieszano je % winem lub piwem. W. wieku 
XIX poznano metodę usuwania masła kaka- 
owego z kakao i uzyskano,w ten sposób pro- 
dukt handlowy t.zw, „kakao w proszku“ 


z zamiłowania 


Ku:s dla instruktorów niezawodowych fecirów 


Przy Państwowej Wyższej Szkole Teatral- 
nej w Łodzi istnieje eksperymentalny kurs dla 
instruktorów teatrów niezawodowych Ze- 
społów fabrycznych, świetlicowych i amator- 
skich. 

W ubiegłą sobotę odbył się w Teatrze Woj- 
ska Polskiego pokaz prac dypłomantów kursti, 
nagrodzonych na konkursie Związków Zawó- 


dowych w ramach eliminacji wojewódzkich. 
Program  skłądął się z czterech części 
i zawierął następujące utwory: „Wyścig 


pracy” w wykonania zespołu PZPIG Nr 8 w 
reżyserii Marii Stępińskiej, układ tańca 


KRONIKA LITEPACKA 


Ostatnią „Środę literacką“ w Pomorskim 
Domu Sztuki w Bydgoszczy wypełnił wieczór 
autorski Leopolda Buczkowskiego. Po słowie 
wprowadzającym mgr Alfreda Kowalkowskie- 
go, autor — Weriepów — odczytał fragmen- 
ty swej nowej powieści pt. „Czarny potok“. 

+ * 


* 

Po ustąpieniu dotychczasowego prezesa od- 
działu Zw. Zaw. Literatów w Gdańsku Erwi- 
na Jędrkiewicza, na czele zarządu stanął zna 
ny powieściopisarz — marynista dr Mieczy- 
sław Jarosławski. 

* * 

We Wrocławiu odbył się setny „Czwartek 
literacki“. Wieczór rozpoczął sięwem wstęp- 
nym prof. Mikulski, po czym recytowali swe 
utwory miejscowi literaci: Zelenay, Jan Pierz- 


Lech Szuro. 


prof. Hryniewicka; „Walka o nowego człowie-; na czołowe miejsce pierwszy punkt programi 
ka” w wykonaniu PZPB Pabianice, w dramat: | — „Wyścig pracy", zwłaszcza taniec maszyn 
zacji í reżyserii Tadeusza Żuchniewskiego;ij w wykonaniu robotnic PZPJG Nr 8, nasięp= 
„żeńcy' Szymonowicza w wykonaniu zespołu; nie zespół PZPB Nr 8, który wystawił sztukę 
PZPB Nr 4, — w inscenizacji i reżyserii Irmy] „Nadzieja”, 

Czaykowskiej, oraz „Nadzieja” Hermana Hei- W zespołach przeważa. młodzież robetnicaa, 
jermannsa, w wykonaniu PZPB Nr 8, w adan-, ale nie brak i starszych. Te liczne utwory, Wy- 
tacji i reżyserii Romana Sykały. sławione przez zespoły świetlicowe, pokazują 

Zarówno reżyserzy, jak i wykonawcy, któ-| nam ludzi, którzy po ciężkiej pracy z ochotą 
rzy przecież nigdy nic wspólnego ze sceną niej idą ma próby teatralne — są one dla nich wy- 
mieli, włożyli w pokaz wiele trudu. Ekspery-| poczynkiem i wytchnieniem, sę i czymś wię- 
ment ten należy bezwzgłędnie do udanych. cej — pozwalają im zapoznać się z językiem 

Spośród występujących zespołów wybił się| literackim i sztuką. 

Dlatego należałoby tylko bardzo starannie 
dobierać repertuar dla tych aktorów z zami- 
łowania. ich niekłamany entuzjazm mogliby 
wykorzystać nasi lileraci, tworząc spacjałne 
sztuki na zespoły świetlicowe — sztuki barw- 
ne, żywe, wzięte z codziennego życia tych lu- 
dzi, a jednocześnie kształcące. Byłoby to pý- 
ważnym krokiem na drodze da upowszechnie* 
nia kultury wśród mas pracujących, Wydaje 
nam sią rzeczą słuszną, aby konkursy na szlu- 
kę dia świetlic poprzedzały konkursy wyko- 
nawców, którzy powinni dostać do ręki naj- 
lepszą literaturę, 

Praca instruktorów-=dyplomantów PIST jest 
dowodem, że wśród robotników drzemią praw- 


chała, Anna Kowalska, Stefan Łoś, Andrzej 
Jochelson, Wojciech Żukrowski j Aleksander 


* * 


* 
Towarzystwo Krzewienia Kultury łącznie 
z Powiatowym Wydz. Kultury i Sztuki w Bia- 
łej Podłaskiej zorganizowało konkurs literac- 
ki pa utwór poetycki, lub pisany prozą. U- 
dział w konkursie mogą brać wyłącznie miesz 
kańcy powiatu. Za najlepsze utwory zostaną 


przyznane nagrody pieniężne. dziwe talenty — odkrył je trud instruktorów 
* zespołów niezawodowych, trud, który powi- 

Zac i wodzeniemn, takie mindy. ma, | BX być zachęłą na przyszłość również „dla 
hęcona po 3 y P aktorów zawodowych, by Wwèpõipracowali 


ranki i wrięczory autorskie Ksawerego Pru- 
szyńskiego w Białymstoku, delegatura „Czy 
telnika” zorganizowała odczyty autora „13) 
Opowieści“ w Łornży, Suwałkach i Ełku. 8 


z featrami świetlicowymi. 
W dniu wczorajszym zespoły łódzkie uda- 
ły się na Konkurs Ogólnopolski do Warszawy 
(m. z.) 


Skrzyumko pyłtoń iodpowiedzi 


Diarzego nastepuje zjednoczenie młodzieży” 


Równy start — równe okowązki — równe cele 


SZANOWNY TOWARZYSZU REDAKTORZE! nem czynnie pomóc młodemu pokoleniu w 
Z zainteresowaniem czytuję wprowadzo- jego procesie łączenia się, a przede wszyst- 
ną przez „Głos Robotniczy” skrzynkę py- | kim powinienem pomóc organizacjom mło- 
tań į odpowiedzi. Uważam, że jest to bar- dzieżowym na swoim terenie. Ale nie cał- 
dzo dobra forma krótkiego i bardzo przy- kowite zrozumienie tych spraw utrudnia mi 
stępnego wyjaśnienia czytelnikom zagad- tę pomoc, , Ry: 
nień, wymagających niejednokrotnie dłuż- Proszę więc o wyjaśnienie mi tej spra- 
szych studiów, na które nie każdy czytet- wy w najbliższej „skrzynce“. « 
nik może sobie zawsze pozwolić. NR + („STARY TOWARZYSZ} 
Jestem starym towarzyszem, ększ A 
swoich lat przeżyłem w ustroju kapitali- eS, mię 12 k 48 r. 
stye 5 któr. walk sowa miała 2% © di 
zupetsłe Woo erasi fany aaant niż |. Wybaczcie, że nie od razu adpowiedzie- 
w ustroju demokracji ludowej, I dlatego liśmy, musieliśmy bowiem wpierw odpowie- 
obecnie rozwiązywanie wielu spraw nasuwa | dzieć towarzyszom, którzy wcześniej od Was 
mi często wątpliwości i muszę nieraz bar- nadesłali swoje- listy, a na zamieszczenie 
dzo długo zastanawiać się, by zrozumieć „Skrzynki“ więcej niż raz w tygodniu nie mo- 
słuszność pewnych obecnych zjawisk, żemy sobie niestety z braku miejsca pozwolić, 
Do takich spraw należy sprawa mło- ; za 
dzieży. Czytuję w gazetach o zjednoczeniu 
się młodzieży, o kongresie zjednoczenio- 
wym, który ma się wkrótce odbyć. Raduje 
mnie to, niemniej jednak nie mogę pew- 
nych rzeczy zrozumieć, W jaki sposób w 
ramach, jednej organizacji młodzieżowej bę- 
dą mogli znaleźć się į zgodnie współpraco- 
wać chłopcy i dziewczęta z różnych warstw 
społecznych i różnych przekonań — robot- 
nicy i studenci, młodzież miejska i wiej- | 
ska, młodzież katolicka, wierząca i młodzież 
niewierząca? Czy nie wyłonią się sprzecz- 
ności między poszczegółnymi grupami mło: 
dzieży? A to przecież mogłoby rozsadzić 
ramy współnej organizacji. Ce ma być tą 
wspólną więzią, która sprzeczności le usu- 
nie? 
Wicm 2 


DROGI TOWARZYSZU! 

Cechą marksisty — a nie wątpimy w to, że 
jako „stary towarzysz* jesteście marksistą — 
winna być umiejętność wyciągania słusznych 
każdorazowo wniosków z wciąż zmieniają- 
cych się warunków Na czym połega różnica 
warunków między ustrojem kapitalistycznym, 
a ustrojem demokracji ludowej w odniesieniu 
do młodzieży? — Polega ona przede wszyst- 
kim na tym, że ustrój kapitalistyczny wytwa- 
rzał į wytwarza nierówne warunki bytowania 
| rozwoju poszczególnych warstw młodzieży, 
podczas gdy ustrój demokracji ludowej stwa- 
rza warunki równego tarta życiowego dla 
całej młodzieży, 

W systemie kapitalistycznym istniał wy- 
rażmy mur między uprzywiłejowaną wodza | 
burżnazyjną i obszarniezą, a całą resztą mło- 


jatę stary towarzysz winie- 


dzieży, tj. dziećmi robotników i inteligencji 
pracującej. Podczas gdy młodzież burżuazyj» 
na i obszarnicza miała otwarie mury szkoły 
i uniwersytetu — przed młodzieżą robotni- 
czą i chłopską ustrój kapitalistyczny zany” 
kał bramy szkół Średnich i wyższych. Wiemy 
przecież o tym, że dla miliona dzieci robotni- 
czych i chłopskich brakło w Polsce sanacyj- 
nej miejsca nawet w szkołe elementarnej. 
Przecież znany jest fakt, że dwa i pół miliona 
dzieci uczęszczało tylko do szkół 1 i 2 stopnia, 
kształcących półanalfabetów. 

Podczas gdy w Polsce sanacyjnej młodzież 
burżuazyjna i obszarnicza mogła żyć beztrgs- 
ko, nie martwić się e swój byt materialny, 
młodzież robotniczą i  inteligencką gnębiło 
widmo głodowych płac į bezrobocia, a mło- 
dzież chłopską — widmo braku ziemi. 

Zrozumiałe więc jest, że temu zróżnicowa- 
niu klasowemu młodzieży odpowiadać musia- 
ło aróżnicowanie ideowe i organizacyjne. 

Zupełnie inaczej jest obecnie, tj. w warun- 
kach demokracji ludowej. Nie ma obecnie 
młodzieży obszarniczej, bo reforma rolna zli- 
kwidowała obszarnictwo. 


| 


! 


Wprawdzie istnieje mach jednej organizacji młodzieży 


jących rozbicie organizacyjne. I co więcej: 
młodzież sama tsgo rozbicia nie życzy sohia 
i jednoczy swoje szeregi, 


Pytacie, co będzie spójnią, łaczącą w rā- 
mach jednej organizacji wszystkie grupy mła- 
dzieży. Odpowiedź nie nasuwa trudności: spój- 
nią będzie budownictwo Polski, Polski silnej. 
wolnej, demokratycznej, Polski ludzi równych, 
nie opartej na wyzysku człowieka przez czło- 
wieka. W tym budownictwie przeważająca 
część młodzieży polskiej bierze już aktywny 
udział, pracując ofiamie, zdobywając z zapa- 
łem wiedzę, rozwijając działainość społeczną. 
Czyż nie jest znamienne, że młodzież, kon- 
kretnie łódzka organizacja ZWM, pierwsza 
rzuciła hasło wyścigu pracy, później dopiero 
podjętego przez starsze pokołenia robotnicze? 
Obecnie nie tylko ZWM, lecz wszystkie orga- 
nizacje młodzieżowe błora udział w wyścigu 
pracy dła Polski Ludowej, a stworzenie jednej 
organizacji młodzieżowej ten wyścią pracy 
znacznie rozszerzy. ; 

Niepokoicie się o możność współżycia w ra- 
religjne; 


jeszcze i obecnie zróżnirowanie klasowe wśród | i niewierzącej. Niepokój Wdsz jest jsdnak. zu- 


młodzieży, ale i ono maleje i 


będzie coraz | Pełnie ‘nieuzasadniony. Podobnie jak i w każ- 


bardziej maleć, zresztą na terenie młodzieży | dej z obecnych demokratycznych organizacji 


występuje w odmiennej 
starszego społeczeństwa. Pozycja społeczna 
wkraczająca obecnie w życie młodzieży nie 
zależy od jej pochodzenia: syn chłopa może 
zostać robotnikiem fabrycznym, inżynierem 
czy eficerem, równie dobrze jak syn robotnika 
rzemieślnika czy inteligenta. Awans społecz- 
ny każdego z nich zależy tylko od zdolności 
i zapału do pracy. Powstająca obecnie jedno- 


postaci, niż wśród | młodzieżowych- 


jest miejsce dia wierzącei 
i praktykującej młodzieży katolickiej, tak sa- 
mo będzie ono w zjednoczonej organizacji 
młodzieżowej, w której nikt nikomu nie be- 
dzie zabraniał praktyk religijnych. A praca 
nad budową wolnej į szczęśliwej Polski Lu- 
dowej jest w równym stopniu obowiązkiem 
całej młodzieży. 

Oto pokrótce nasza odpowiedź. Macie fā- 


lita szkoła podstawowa — taką sama w mieś- | cję twierdząc, Że obowiązkiem starszych- tū- 
cie į na wsi — daje całej młodzieży jednako- | warzyszy jest pomóc młodzieży w procesie 
wą możność dostępu do wyższych szczebli | jednoczenia się. I że przede wszystkim należy 


nauczania. 


proces ten zrózumieć. Ponieważ niniejszy ām- 


W warunkach więc wyrównania startu ży- | tykuł nie mógł całkowicie wyczerpać temato, 


ciowego, umożłiwtonych przez ustrój 


demo- | radzimy Wam dokładnie przestudiować wyda- 


krałyczny nie ma į nie może być rozbieżności | ny przez KCPPR i CKWPPS Nr 16 „Nofafnika 


interesów wśrńd mbkidzi*=r, a co za tym idzie | Referenta" rsitowir 
— nie ma obiekltywnych przyczyn, uzasadnia | nia polskieqe: 


e poświęcony ziednocze- 
ruzhu młodzieżowego. 


Nr 170 


Siedem lat temu 


dzień 22 czerwca 1945 r. 


Przełomowy 


Dziejowe znaczenie zwycęstwa ZSRR nad faszystowsk m napastn k em 


7 lat temu, 22 CZERWCA 1941 ROKU, Niemcy rozpoczęły działania wojenne przeciw 


Związkowi Radzieckiemu. 


W historii drugiej wojny światowej dzień ten stanowi datę 


o znaczeniu przełomowym. Napastnik hitlerowski, wzmocniony poważnie podbojami pier- 


wszych dwóch lat wojny i upojony powodzeniami na Zachodzie, 


liczył na, to, że zdoła 


swoje sukcesy powtórzyć w wojnie przeciw Związkowi Radzieckiemu. Przekonanie to po- 
dziełało wielu miarodajnych polityków i wojskowych w Anglii i Stanach Zjednoczonych. 
W świetle znanych obecnie faktów i doku mentów nie ulega wątoliwości, że na taki włuś- 
nie obrót wydarzeń liczyły kierownicze koła wielkokapitalistyczne krajów anglosaskich 


i że oddziaływały w tym kierunku, hamując współpracę aliantów i 


Związek Radziecki. ` 
istoria przekreśliła bez reszty te plany 
i rachuby. Związek Radziecki znalazł 


dość sił nie tylko na to, aby odeprzeć a- 
tak niemiecki, Związek Radziecki okazał się tą 
potega, która rozstrzygnęła o zwycięstwie, zła- 
mała kręgosłup uchodzącej za „niezwyciężo- 
mą' armii niemieckiej i zmiażdżyła imperializm 
niemiecki,wyrywając mu kły i pazury, 
Udział w wojnie Związku Radzieckiego za- 
decydował o jej wyniku. Udział w wojnie 
Związku, jako jedynego mocarstwa artyimpe- 
rialistycznego, zadecydował również o samym 
charakterze wojny, nadając jej w całej pełni 
oblicze wojny antyłaszystowskiej, wojny w o-| 
bronie wolności, demokracji i niepodległości, 
narodów, Udział Związku Radzieckiego w woj- 
nie wzmąacniał wiarę w zwycięstwo, wzmacniał 
zarazem wiarę i pewność, że owoce zwycię- 
stwa nie będą zmarnowane. Ta wiara i pew- 
ność były dla wszystkich narodów potężnym, 
naturalnym bodźcem do zwiększenia wysiłków 
i ofiarności. Ta wiara i pewność umożliwiła 
szerszą, niż dotychczas mobilizację sił dla 
zwycięstwa. 
uszając 22 czerwca na wyprawę wojenną 
R przeciw Zw. Radzieckiemu, Niemcy ufali 
w swoją przewagę techniczno - przemy- 
słową oraz w przewagę swego doświadczenia 
militarnego. Wiele nadziei pokładali równ'eż 
w tym, że jako strona atakująca zdołają wy- 
korzystać moment zaskoczenia. Rachuby te 
mogły wydawać się wielu ludziom uzasadnio- 
ne. Potencjał przemysłowy całej niemal Euro- 
py pracował na rzecz Niemiec. Dowództwo 
niemieckie mogło poszczycić się szeregiem 
zwycięskich kampanii, w których pokonało 
przeciwników, uchodzących za nąjwiększe au- 
torytety w dziedziny wiedzy i doświadczenia 
wcjskowego. Oparte na tym rachunku plany 
i marzenia o zwycięstwie zmieniły się jednak 
w rzeczywistości w katastrojalną klęskę. 
Związek Radziecki nie tylko wytrzymał 
pierwsze ciosy wroga, ale potrafił w tym sa- 
mym czasie systematycznie i szybko wzmoc- 
nić swoje gospodarcze i wojenne siły, Cały 


starając się osłabić 


naród stanął do obrony swej socjalistycznej 
ojczyzny. Front i tyły słały się jednym, zwar- 
tym obozem. Klasa robotnicza, chłopi i inteli- 
gencja znosili bohatersko wszelkie braki; spo- 
wodowane wojną, wzmacniali gospodarkę na- 
rodową, zaspakajali wszelkie potrzeby frontu. 
Rachuby hitlerowców na demoralizację tyłów, 
na rozłam między klasą robotniczą i chłop- 


stwem, na zerwanie więzów przyjaźni między 
narodami ZSRR spaliły na panewce, 

Siła gospodarcza i polityczna Związku Ra- 
narodami ZSRR, spaliły na panewce. 
0 lbrzymi jest wkład ZSRR w dzieło zwy- 


cięstwa i utrwalenia pokoju. 4 

W czdsie wojny Związek Radziecki 
skupił wokół siebie narody. wąlczące o wspól- 
ną sprawę — o wolność i suwerenność, 

Dziś stoi na czele sił} broniących postępu 
i pokoju przed zakusami imperialistów — pod- 
żegaczy wojennych. 

Z perspektywy 7 lat, spoglądając na dzień 
22 czerwca, znajdujemy pełne i głębokie uza- 
sadnienie wiary w to, że siły, broniące pokoju, 
demokracji i niepodległości sa potężniejsze, 
niż siły wojny i agresji — wiary w zwycięstwo 
słusznej sprawy. S.D.. 


| Palmiry 


Mija osiem lał od zbrodni w Paimirach. 


kich na polanie palmirskiej Mieczysław Niedziałkowski i Maciej Rataj. 


Niemal równocześnie padli od kul niemiec- 
Zbrodnia pal- 


mirska, która pociągnęła za sobą śmierć dwu czołówych przedstawicieli demokracji pol- 


kiej, nie była pierwszą ani ostatnią zbrodnią, jakiej dopuścił się okupant, 
na jedz wiał $ zdławić. chciał okupant polski 


ona jednak metody, przy. pomocy których 


Symbolizuje 
ruch oporu. 


Symbolizuje bezlitosną walkę, jaką wydali Niemcy robotnikom i chłopom. 


Śmierć Niedziałkowskiego i Rataja, którzy jako jedni z pierwszych przystąpili do or- 
ganizowania Polski podziemnej, nie poszła na marne. I mimo, że setki i tysiące działaczy 


konspiracyjnych podzieliło potem ich los, ginąc w- więzieniach, 


obozach koncentracyj- 


nych i ulicznych egzekucjach — nie udało się oktupantowi ani ra chwilę zdławić polskie- 


go ruchu oporu. 


Niezłomna wola narodu, jego dążenia niepodległościowe” okazały się silniejsze, niż 
najstraszniejszy terror okupanta, Mogiły na pałlmirskiej dolinie są świadectwem nie tyiko 
fiar, jakie ponosiliśmy, ale i walki prowadzonej w latach okupacji — wałki, która triya- 


ia nieprzerwanie, aż nastały dni wolności. 


„Robotnicza pomoc sąsiedzka** | 


Dyskusja o najlepszych metodach współzawodnictwa 


Głos ma Przewodniczący Komitetu Współpracy PZPB Kr 9 


daqgadnienie, w jaki sposób przodownicy 
pracy mogliby przekazywać swe doświad- 
czenie szerokiemu ogółowi robotniczemu, 
jest rzeczywiście bardzo ważne w obecnym e: 
tapie ruchu współzawodnictwa. W naszej fa- 
bryce nie było dotychczas żadnych prób w tym 
kierunku, będziemy jednak musieli poważnie 


Jedność partii robotniczych i jedność związkowa 
Przed plenum KCZZ 


W dniach od 23 do 25 czerwca br. odbędą 
się w Warszawie obrady plenarne Komisj: 
Centralnej Związków Zawodowych. Obecne 
posiedzenie mieć będzie specjalny charakter, 
wynikający zarówno z osiągnięć polskiego ru- 
chu zawodowego, jak i z ogólnej sytuacji 
w kraju. 

Struktura ruchu zawodowego została już do- 
stosowana dó nowych, dzisiejszych warun 
ków, dokonano wielkiego dzieła — zrzeszenia 
w ruchu związkowym szerokich mas roboini- 
czych i pracowniczych. Na cztery miliony lu- 
dzi pracujących ponad 3 miliony zostało wią- 
czone w szeregi związkowe. Dalszy wzrost li- 
czebny związkowców dowodzi, że rola Związ: 
ków Zawodowych została należycie oceniona 
i zrozumiana przez najszersze masy pracow 
nicze, 

Ale nie tylko dlatego zbliżające się plenum 


onc będzie w ważnej chwili, chwili poprzedza- 
jącej bezpośrednio ostateczne połączenie orga 
niczne klasy robotniczej. Partie robotnicze w 
ruchu zawodowym stanowią wielką siłę, a 
działacze PPR-owcy i PPS-owcy zawsze stano- 
wili najbardziej żywotny aktyw związkowy. 
Nigdzie może tak silnie, jak na terenie związ- 
kowym nie zarysowywała się potrzeba ścisłe- 
go współdziałania, nigdzie współpraca partii 
robotniczych nie ma tak widomych sukcesów. 

Połączenie organiczne dwóch partii robot- 
niczych ma zasadnicze znaczenie dla ruchu za- 
wodowego. Przechodzi on teraz do nowego e- 
tapu, do pogłębiania i umacniania swych zdo- 
byczy, do których w pierwszym rzędzie nale- 
ży jedność związkowa. 

Jedność organiczna partii robotniczych sta- 
nie się mocnym fundamentem, na którym o- 
prze się cały ruch zawodowy. 


o tym pomyśleć, Mnie się zdaje, że należało- 
by wprowadzić do regulaminu współzawodni- 
ctwa specjalny punkt pod nazwą — przypuść- 
my — „robotniczej pomocy sąsiedzkiej”. Wy- 
obrażam to sobie w sposób następujący: przo: 
downik pracy przystępuje do współzawodnic- 
twa nie sam jeden, lecz razem z jednym luł 
kilkoma swymi współtowarzyszami pracy, o- 
siągającymi o wiele niższe wyniki od niego. 
Przodownik byłby odpowiedzialny nie tylko 
za siebie, lecz i za swych współtowarzyszy. 
Przy ocenie wyników doliczałoby mu «ię do 
punktów, osiąganych przez niego samego 
i pewną ilość punktów dodatkowych, w zależ- 
ności od tego, na-ile „podciągnęliby” -się jego 
koledzy w porównaniu z poprzednim miesią- 
cem. Ten, którz włożył więcej wysiłku w tę 
„sąsiedzką pomoc”, miałby wówczas szanse 
zwycięstwa nawet w tym wypadku, gdyby je- 


Wieści ze Zw. Radzieckiego 


Str. 3, 


POŁUDNIOWE OWOCE NA PÓŁNOCY 


W samym sercu stepów Ałtajskich rozcią- 
gają się bary kałchozu im. Mołotowa. Wa 
oaza wyrasta tu ogród owocowy. W ciężkie 
warunkach etmosferycznych Syberii rośnie tu 
i dojrzewa około 50 gatunków owoców. Nie- 
które z .nich zdcbyły sobie powszechne uzna- 
nie, W 'nowowybudowanych cieplarniach doji- - 
rzewają cytryny, pomarańcze, mandarynki. Na 
grządkach kwitną kwiaty z" tulipany, astry, 
gec”qginie. 

Kołchoz ten ma milionowe dochody. Sam 
sad ows-owy przynosi mu przeszło 300 tysię- 
cy rubl d'chodu rocznie. 


NAJMŁODSZA AKADEMIA NAUK 

Kazachstańska Akademia Nauk należy do 
jednej z najmłodszych w ZSRR. Mimo to zdo* 
łała w ciągu krótkiego czasu swego ietnie- 
nia stać się potężnym ośrodkiem naukowym 
iepubliki. W skład Akademii wcaoczi 17 in- 
stytutów navkowych i badawczych * wiele in- 
nych sakłażów naukowych. W roku uc'eg* 
łym zespół pracowników Akademii rozpraco- 
wa: 2E5 poważnych zagadnień nauzowych, z 
kiozych część przekazana zostat1 dia prak- 
tycznego wykorzystana. W roku siezącym 
zab 4 owado opracowan'e dużo Większej 110* 
ści tematów. 


WZROST ILOŚCI ZATRUDNIONYCH 
I WYDAJNOŚCI PRACY W ZSRR 


W pierwszym kwartałe 1948 roku ogólna 
ilość pracowników fizycznych i umysłowych, 
zatrudnionych w gospodarstwie narodowym 
ZSRR, wzrosła w porównaniu do pierwszegd 
kwartału 1947 roku o 2 miliony osób, przy 
czym ilość zatrudnionych w przemyśle wz- 
sła o jeden milion osób, 150 tysięcy młodych, 
wykwalifikowanych robotników ukończyło w 
pierwszym kwartale 1948 roku szkoły fabryczł 
ne i skierowanych zostało do pracy w przemy- 
śle i na budowie. 

W związku ze zniesieniem systemu kartko- 
weqo, zniżką cen i wzrostem siły nabywczej 
rubla wzrósł napływ siły roboczej do przedsię- 
biorstw oraz wzrosła wydajność pracy. 


ki. Na takim współzawodnictwie skorzystały” 
by obie strony — prządki, bo ich pomagaczki 
byłyby na równi z nimi zainteresowane, by 
maszyny ezły jak najlepiej, obciągaczki same 
zaś miałyby możliwość stania się również 
przodownicami pracy korzystać z niedostęp- 
nych dla nich dotychczas nagród i wszelkich 
przywilejów. 

Wreszcie chciałbym zwrócić uwagę na trze- 
cią, według mnie, ważną sprawę — na ulrzy- 
manie przez fabryczne komitety współzawod- 
nictwa ścisłej łączności z ogółem załogi. 
Ułatwiłoby to bardzo usunięcie w porę różnych 
niedociągnięć, braków lub zaniedbań, utrud- 
niających pracę współzawodnikom, a poza tym 
— co jest nie mniej ważne — dawałoby mi- 
ksymalną gwarancję sprawiedliwej oceny wy- 
ników. Gdy ocenę tę przeprowadza mała gru- 
pa ludzi, mogą się*zdarzyć orzeczenia mylne, 


go „rywal” osiągnął wyższe od niego wyniki |*krzywdzące dia niektórych robotników, a to 


sam jeden, nie tracąc na tę „sąsiedzką pomoc”: 
czasu. Ta forma współzawodnictwa -miałaby 
jeszcze tę zaletę, ;że pozwoliłaby wziąć udział 
w ruchu i zwyciężać robotnikom nawet naj: 
mniej wykwalifikowanym, gdyż zwycięzcą 
byłby ten zespół lub pojedyńczy robotnik, któ- 
ry uzyskał największy postęp w porównaniu 
z osiągnięciami z poprzedniego miesiąca (pod 
względem iłości i jakości produkcji, dyecypli- 
ny pracy itp. przewidzianych w regulaminie). 
Moim zdaniem należałoby coś zrobić, by na 
przędzalniach wciągnąć do współzawodnictwa 
także obciągaczki, od nich bowiem w dużej 
mierze zależą wyniki uzyskiwane przez prząd- 


z kolei może wywołać zniechęcenie do dal- 
szego współzawodnictwa. Nasz Komitet zapra- 
sza na swe „posiedzenia sądowe” robotników 
i majstrów poszczególnych oddziałów a także 
kierowników produkcji. Na ostatnim naszym 
posiedzeniu było obecnych przeszło 30 osób, 
gdyż prawo uczestnictwa miał każdy, kto się 
sprawą współzawodnictwa interesuje. Nasi 
„goście” wnieśli wiele cennego w orzeczenia 
Komitetu. Wielu szczegółów nikt nie moża 
znać lepiej, jak sami współtowarzysze pracy. 
Józef Korycki 
, Przewodniczący Komitetu 
Współzawodnictwa PZPB Nr 9 


KCZZ ma tak doniosłe znaczenie. Obradować JkW. 
24 
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A 5 ZK ż Z 
OWOŁOCKIEGO ZAŚCEEĆ 


W godzinę później do miasta wkroczyła 
zmotoryzowana piechota. Na przedzie dum- 
nie niesiono sztarfdary ze swastyką i w takt 
pruskiego marsza, podnosząc wysoko nogi, 
n.aszerowali żołnierze. Po bokach posuwały 
się ciężarówki, na których stali kino-operato- 
rzy nakręcając , Triumfalne zajęcie Zareczań- 
ška". Za piechotą ukazały się czołgi, a 
wkrótce przez ulice miasta przejechały ma- 
szyny osobowe, w których znajdowali się do- 
wódcy poszczególnych jednostek oraz oficero- 
wie sztabowi. 

Gdy uroczystość zwycięskiej defilady zosta- 
łe zakończona ,na placu pozostała grupa wyż- 
szych oficerów niemieckich. Stary generał 
rozmawiał ze swym adjutantem, wskazując 
ręką na opustoszałe ulice. Miał ponurą i wy- 
chudłą twarz, a w lewym oku tkwił nieodzow- 
my monokł. Amosow zrozumiał, iż jest to do- 
wódca oddziałów które działały na zareczań- 
skim odcinxu. Zresztą, Misza który pozosta- 
wał jeszcze w swoim mundurze radzieckiego 


A 


wywi 


. T N 
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kolejarza, znacząco trącił go ręką i wysunął 
się naprzód Wzrok generała padł w jego kie- 
runku. Z widocznym zainteresowaniem przy- 
glądał się mundurowi Miszy. Wskazał na nie- 
gc i po chwili jeden z oficerów poskoczył do 
Miszy, Niemiec szepnął coś na ucho oficero- 
wi, który ze zdziwieniem spojrzał na niego. 

W kilka sekund później generał rozmawiał 
już o 'czymś z Miszą, rzucając ciekawe spoj- 
rzenia w s*ronę starego Amosowa. Wreszcie, 
zbliżył się do niego. Zasalutował z widocznym 
szacunkiem i, podając rękę, powiedział syla- 
bizując każde słowo. 

— Jestem niezmiernie szczęśliwy, że przy- 
padło mi w udziale powitać oficera armii nie- 
mieckiej, który od trzydziestu lat pełni tak 
niebezpieczne i ważne funkcje! Słyszałem du- 
ŻG o panu, panie kapitanie Speierze i bvłem 
pewien, że znajdę pana w Zereczańsku. Zre- 
sztą — uśmiechnął się generał — otrzymałem 
odnośnie pana instrukcje. 

Czując na sobie uważny i pełnv szczerego 


„mocno zaskoczyła i zaniepokoiła 


zainteresowania wzrok generała, oraz spojrze- 
nia otaczających go oficerów, Amosow wypro- 
stował się służbowo i odpowiedział niemniej 
uroczystym -głosem: 

— Jest to najszczęśliwsza chwila w moim 
życiu, gdy mogę właśnie na tej ziemi, w tym 
kraju, gdzie od trzydziestu la* przygotow 7wa- 
łem nasze zwycięstwo — przywitać przywód- 
cow armii, do której sam mam zaszczyt na- 
ieżeć! 

Generał pobłażliwie uśmiechnął się, słu- 
chająe tych słów.  Poprawił monokl w oku i 
zeuważył znaczącym głosem: 

— Herr Speier! W tak uroczystym dla pana 
dniu mam dla pana radosną niespodziankę. 
Bezpośrednio przed moim przybyciem do mia. 
sta obersturn.bahnfiihrer Heidel zawiadomił |. 
mnie, iż pragnie pana zobaczyć. Podobno jest 
tc pański przyjacie: z lat młodości. Ober- 
sturmbaknfiihrer przybędzie tu za godzinę. 

Generał skinął głową na znak ,że audien- 
cja jest skończona i kazał adjutantowi zaopie- 
kować się należycie kapitanem Speierem, 


XII. 


" Wiadomość o tym, że za godzinę przybędzie 
ajemniczy obersturmbahnfiihrer Heidel, któ- 
ry pragnie niezwłocznie zobaczyć się ze swoim 
dewnym przyjacielem Hansem Speierem, 
Amosowa. 
Tak samo zdziwiło go to, że generał był tak 
dobrze poinformowany o Speierze i nawet 
otrzymał specjalne instrukcje odnośne jego 


osoby. Wszystko wskazywało na to, iż Niem- 
cy byli znakomicie poinformowani o sieci 
szpiegowskiej, utworzonej na terenie Rosji 
przed trzydziestu laty. Najbardziej niepokoił 
i denerwował Amosowa ów zagadkowy Hei- 
del. Szarapow w swoich zeznaniach ani razu 
nie wspominał człowieka o podobnym nazwi.- 
sku. Nazwiska tego Amosow nigdy nie spoty- 
kał w szpargałach starego szpiega. Kim był 
ów zagadkowy Heidel i co w przeszłości mo- 
gło go łączyć z Hansem Speierem ?... Czy 
było mu wiadomem coś więcej o starym szpie- 
gu, niż nazwisko Speier, które mogło być od- 
nalezione w dawnych spisach agentów wywia- 
du niemieckiego z przed trzydziestu laty? Py- 
tania te dręczyły Amosowa, gdyż od nich za- 
leżało nie tylko powodzenie jego planów lecz 
i życie majora Frołowa. 

Zaniepokojony tym wszystkim Amosow 
pragnął jak najszybciej dowiedzieć się czegoś 
bardziej konkretnego o tajemniczym Ober- 
sturmbahnfihrerze. Postancwił działać na- 
tychmiast i wykorzystać wszystkie środki, ja- 
kimi rozporządzał. Przede wszystkim posta- 
rowił zobaczyć się jeszcze raz z generałem 
rzed przybyciem Heidla. W tym celu sko- 
munikował się z Miszą, który nadal parado- 
wał w mundurze radzieckiego kolejarza. „Bra- 
tanek" wybierał się właśnie do generała, we- 
zwany w jakiejś nagłej sprawie. Nim zdążył 
Areosow zamienić z nim kilka słów, Misza 
oznajmił, że generał również prosił kapitana 
Speiera o przybycie do niego na konferencję. 

(D. c, m). 


PLAGA CHRABĄSZCZY W OKRĘGU 
JELENIOGÓRSKIM 


W okręgu Jeleniej Góry pojawiły się 
ostatnio chrabąszcze w ilościach od- 
dawna niespotykanych, Podobnego ha- 


lotu nie przypomina ją sobie najstarsi | Transparenty rozwieszane na «ali obrad glo- 


mieszkańcy tego miasta, 
. Wszczęto akcję niszczenia szkodni- 
a 


KURT SCHUPKE —- NASTĘPCA 
AMONA GOETHA SKAZANY NA 
ŚMIERĆ 


Przed Sądem Okręgowym w Krako- 
wie zakończono rozprawę przeciwko 
Kurtowi Schupke, b. komendantowi 


obozu w Płaszowie. Schupke był kierow i 


nikiem obozów pracy w Sanoku, Zasła- 
wiu i Rzeszowie. Za przynależność do 
zbrodniczej organizacji, za raasowe i 
indywidualne zabójstwa, za znęcanie 
się moralne i fizyczne nad ludnością 
cywilną, Schupke skazany zostął na ka- 
rę śmierci. 


'KORNIK PRZESTAŁ ZAGRAŻAĆ 
LASOM BIAŁOSTOCKIM 


W ostatnich dniach maja r. b. rze- 
ezoznawey do spraw badania lasów 
przeprowadzili lustrację zalesionych 
terenów _ Białostocczyzny. Komisja 
stwierdziła, że plaga kornika, która za- 
grażała licznym osrodkom leśnym woj. 
białostockiego została opanowana cał- 
kowicie. Jedynie w nadleśnictwie Roz- 
puda w niektórych okręgach szkodnik 
ten jeszcze niszczy drzewostan, ale i tu 
w najbliższych miesiącach będzie on 
zlikwidowany całkowicie, 


URUCHOMIENIE SYGNAŁU 
MGŁOWEGO W PORCIE 
WŁADYSŁAWOWO 


W porcie rybackim Władysławowo 
został uruchomiony sygnał  mgłowy, 
przesyłający * droga wodną ostrzeżenie 
dla statków w czasie mglistej pogody. 
Zasieg dźwięku wynosi około 4 mil mor 
skich, 


i ĉie sieradzkim 


[dowy dcmu mieszka'n=go dla pracow- 
ników OPAR 


z Wici“ w marszu do jednoś 


1 
EJ 20 bm. rozpoczął się w Warszawie dwudnio* 
wy. Kraj jawy Zjazd Związku Młodzieży Wiej- 
skiej „Wici”. W sali „Roma”'- ozdobionej por- 
tratami poległych przywódców młodzieży pol- 
skiej — Hanki Sawickiej Janka Krasickiego. 
Stanisława Dubois i Janczaka zebrało się po- 
nad tysiąc delegatów młodzieży chłopskiej z 
całego krąju oraz licznie zaproszeni goście. 


Drewnowsk 
Kom:te'u 


wiceministrowie Rek i 
oraz przewodniczący Centralnćgo 
Jedności Młodzieży, ób. Janusz Zarzycki. 

Otwierając zjazd przewodniczący Zarządu 
Głównego ZMW. „Wici, ob. Ignar stwierdził 
że Zjazd łen ma hisłoryczne znączenie, ponie- 
waż zamyka okres 20-lainiej działatności tej 
orqanizącji oraz podejmie uchwałę w sprawie 
ulwarzenia jednej orgonizacji młodzieżowej — 
Związku Młodzieży Polskiej. 

Do Prezydium Zjazdu powołano czołowych 
działaczy „Wiciowych”, przódowników pracy 
organizacyjnej | przodowników współzzwod- 
nictwa w rolnictwie. w brygadach „Służby 
Polsce" i PRW. 


Kugzko, 


4123. że zjednoczona młodzież jest podstawą 
sojuszu robotnicza - chłopskiego oraż, że mło- 
dzięż polską walczy w szeregach ZA 
Federacji Młodzieży Demokratycznej o spra- 
wiedliwy: pokój. 

la zjazd „Wiciowy 
witany Marszajak Sejmu, Kowalski, wicepre- Pierwszy powitął żiazd Marszałek Sajmu — 
mięr Korzycki, minister Padedworny. qgensrał! Kowalski. Aralizniąc dorobek „Wiciowy” w 
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Odbudowa powiatu sieradzkiego 


Tempo prac budowlanych w powie- jośrodek zdrowia w Złóczewie, którego 
jest bardzo ożywione. | ukończenie przewidzinne jest na paź- 
W bieżącym roku wydział Powiatewy |dziernik. Zduńska */ola ótrzymałą nie 
wykorzystując pozostałą nadwyżkę bud | dawno nowy ośrodek zdrowia, zstrud- 
żetawą z ubiegłogo roku w sumie 19 ijniający trzech lekarzy - specjalistów. 
pół miliona zlotych, przystapił do pu- Poza tym rozszerzany jest ośrodek 
zdrowia w Zachvniu. który ótrzyma w 
miejsce dotychczasowych dwóch izh— 
sześć dóbrze wyposażonych pokojów 
przyjęć. 

Na polu ogbudorwv gmachów szkol- 
nych można również zanotować wielkie 
ożrwienie. 


przybvł, owacyjnie 


vub i lekarzy, Za- 
trudnionych w szpitalu sieradzkim. 

Roboty rozpoczeto w kwieiriu i już 15 
września dom oddany zcstanie do uży*- 
ku. Gmach ten posiadac będzie 3? po- 
koje. podzielone na 8 mieszkań z łazien- | 
kami, światłem i centralnym ogrzewa-| Z nare'riam "sy whit- 
niem. |dowano jednopietrowy gmach we wsi 

Jeszcze w tym sezonie rozpoczęta z0-, Izabelów gmina Wojsławice. w którym 
stanie budowa nowego pawilonu szpi- mieści się obećnie szkóła. Rozszerzane 
talnago,obliczonego na 120 łóżek. Znaj-| jest również powstałe w ubiegłym ro- 
dą tam pomieszczenie: dział chirur- ku Liceum Pedescziczne w Zduńskiej 
giczny i położniczy. Koszt budowy —70 Woli, które wkrótce ma otrzymać i in- 
milionów złotych -— pakrycy będzie z ternat. Z hraku funduszów i materia- 
nadwyżki birdżetowej Wydziału Powia- |rów budowlańych wzniesiono baraki we 
towego i z dotacji państwa. wsiach Kłocko i Sokołów. Mieściń sie 

W ubiegłym tygodniu przejęte zosta- | W nich będą tymczascwo szkoły. Poza 
ły już wykończone budynki, które mieś | tym w Brzeźnie przebudowywany jest 
cić będą międzyszkojną przychodnie harak szkolny, który posiadać będzie 
dentystyczną oraz stację Opieki nad | centralne ogrzewanie į elektryczność. 
Matką i Dzieckiem. w proiekcia test kudowa szkół w 

Akcja budownictwa rozwija się nie | Oraczewie i Chartuvi — gmina Wrób- 
tylko w Sieradzu, Ale i na tarehia po- | law, w Męce, Kloncwie, Roszycy į Szad 
wiatu. Budowany jest w tej chwili ku. 
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Blaski i cienie Łęczycy 


Łęczyca należy do najstarszych 
miast w Polsce, gdyż początkami swy- 
mi sięga przypuszczalnie 967 roku — 
daty powstania kolegiaty  tumskiej. 
Obecnie nic nie świadczy o sławnej 
przeszłości miasta, które szczególnie 
ucierpiało podczas działań wojennych 
1939 r. Wtedy ofiarą działań wojen- 
nych padły bezcenne dokumenty ar- 
chiwalne. Nie uniknęła zniszczenia i 
kolegiata tumska, w której przepro- 
wadza się obecnie pod kierunkiem pro- 
fesora Witkowskiego z Warszawy pra- 


‘ce restauracyjne. 


Miasto liczyło przed wojną 12 tys. 
mieszkańców, obecn'e liczba ta spadła 
do 7,5 tys. Mimo to odczuwa się tu 
wielki brak mieszkań, Głód mieszkan'o 
wy spowodowany jest w dużej mierze 
przez zniszczenie gmachu, mieszczące- 
go poprzednio wszystkie urzędy, które 
zmuszone są zajmować obecnie domy 
mieszkalne. Wobec tego, że zabiegi Za 
rządu Miasta w sprawie budowy gma 
chu dla urzędów dały pomyślne rezul- 
taty, należy się spodziewać, że w nie- 
dalekiej przyszłoścj urzędy znajdą się 
znów we własnym gmachu. 

Jednym z ważniejszych problemów 
Łęczycy jest taak wody zdatnej do 
picia. Istniejące studnie miejskie po” 
krywają zapotrzebowania zaledwie w 
50 procentach, dostarczają przy tym 
wodę zanieczyszczoną i zawierającą 
kwasy, niszczące urządzenia wodocią- 
qowe. Należytego rozwiązania tej spra 
wy można się spodziewać dopiero po 
założeniu wodociągu do  Tymienicy. 
-tóra postada zdrową wode. Koszt tej 
inwestycji przekracza jednak znacznie 
"możliwości finanasówe m'asta 4 bez od 
sowiednich kredytów nie może być 
ana przeprowadzona. 


Watoa 
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Dalszy rozwój miasta pozbawionego 
całkowicie przemysłu i handlu na więk 
szą skalę w znacznej mierze uzależ- 
niony jest od należytej komunikacji. 
Okolice Łęczycy obfitują w nadmiar 
warzyw, których ceny są o połowę 
niższe od cen np. w Łodzi. Zwracano 
się już do dyrekcji tramwajów łódz- 
kich, by istniejącą linie ozorkowską 
przedłużyć do Łęczycy. Znaczny koszt 
budowy nie pozwolił, jak dotąd, na 
urzeczywistnienie tego projektu. Tst- 
nieje wprawdzie wąskotorowa kolejka, 
łącząca miasto z Ozorkowem, ale nie 
posiada ona praktycznego znaczenia 
dla miasta, gdyż kursuje w godzinach 
niedogodnych, przy czym przewożenie 
owoców į warzyw kolejką jest w ogó- 
le niemożliwe. 


Zarząd Miejski projektuje budowę 
nowej rzeźni i chłodni. Wstępne roz- 
mowy w tej sprawie zostały przepro 
wadzone z Wydziałem Odbudowy Urzę 
du Wojewódzkiego w Łodzj i miastu 
zostanie prawdopodobnie przyznany 
wiekszy kredyt na realizację tych pro-j 
jektów. 

Na uwagę zasługuje ładnie utrzyma- 
ny park nad Bzurą. Znaczenie jego! 
iest tym większe, że okolice Łęczycy 
są bardzo bagniste i wycieczki poza 
miasto są prawie niemożliwe. Koszt 
urządzenia parku | utrzymania go w 
należytym stanie pochłonął, jak na mo 
żliwości miasta znaczną sumę — 400 
tysiecy zł. (jan) 


SERYJNA PRODUKCJA MOTOCYKLI 


Fabryki mołocyki, rozpoczęły już produk-' 100 maszyn w PZS-2. dalsze serie 
cję servina, opartą na silnikach wytwarzanych huta „Ludwików. PZS-2 pozostaną 
w zakładach „Fasil“ w Psiam Polu na Dolnym | centralnym warsztatem remontowym. 
Shaky omż sjóna Ab: EŃ" v posis Produkcja motocykli zaplanowana na rok 
ybudwików” w Kielcąch-j. w FZ5-2 w Warsza“ i jigz, ý wysokości 3 tys. sztuk rozwija się po- 


wie. 3 
W -=iagu 5 pierwszych miesięcy br. wy- | "yślnie I zaspokoi w pewnej mierze zapntrze- 
howanie rynku. 


produkowaną 480 silników. Po zmontowaniu 
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Sieć bibliotek samorządowych w województwie łódzkim 


blioteczna zorganizuje 50 nowych bi- 
biotek gminnych. Na ten cel wyasv- 


montuje 
jedynie 


Na posiedzeniu wojewódzkiej komi- 
sji bibliotecznej, które odbyło się w 


Łodzi. omówiona została sprawa orga-| gnowana została kwota 5 milionów zł 
nizacji sieci bibliotek samorządowych. | Specjalnie powołana komisja opraco- 
Na obszarze województwa znajduje| wuje komplety, w które zaopatrywane 


się obecnie 14 bibliotek powiatowvch. 
25 bibliotek miejskich oraz 56 biblio: 


tek gminnych. przy czym w okresie Jk 
wane zostan , ursy i - 
nęeznizowania znajduje się dalszych ane zostaną dwa k arsy dla bibliote 


25 bibliotek gminnych. Ogółem w ro- | Karek, obsługujących biblioteki gmin- 
ku beśsrym w ojewńdz zka komis ła bi- | ne. 


będą biblioteki miejskie i wiejskie. 
W ciągu roku bieżącego EA 
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ści młodzieży 


okresie powojennym, Marszałek Kowalski 
stwierdził, że orgańizacja wybrala słuszną dró- 
gą. konsolidacji idaowej, odizucająć wsteczne 
teoria agrarystyczne. Zjednoczenie Młodźie- 
ży Polskiej — «twierdził Marszałak Kowa iski 


— będzie jedpym z największych osiągnięć 
młodeqo pokolenia Palski Ludowej. 
W imieniu Rządu powitał Zjazd wiceple< 


mier Korzycki, poświęcając w swym przemó- 
wieniu wiele uwagi tradycjom „Wieiarzy” w 
wólce o sprawiedliwość społeczną na prte- 
strzeni 20- letn: ej działalności organi zażwinej, 

„Wicżowa” draga do jedności — stw) erdził wi- 
cepręmier — była szczególnie trudną. Prowąa: 
dziła ána poprzez walkę z koncepciami agrar 
rystycznymi : wpływami mi kołajczykawski mi. 
W rezultacie młodzież „Wiciowa” weszła na 
jedynie słuszną drogę budu jąc wspólnie z in- 
nymi organizacjami Związek. Młodzieży Pol- 
skiej, jakó potężny, karnie zorganizowany 
front młodego pokolenia Polski Ludowśj,” 

(9) tradycj jach walk niepodległościowych 
„Wiciarzy” w szeregach Batalionów Chiov- 
skich, mówił w swym przemówieniu powifól- 
nym gen Kuszkó. 

Zjazd powitali również przedstawic'ale par- 
tl róbot niczych — PPR i PPS podkreślając dó- 
niosłe znaczenie utworzenia jednej organ'zacji 
młodzieżowej dla umocnienia zdobyczy demo- 
kracji ludowej U, sojuszu rabałniczo - chłop- 
skiago. Przedstawiciel KC PPR, tow  Chełchow- 
ski stwierdził że zjednoczóny ruch młódzie- 
żowy znajdzie pełne poparcie Pólskiei Partii 
Robotniczej w pracy nad zbudowaniem lepsze- 
go życia ludu polskiego Tow. Rybicki, przed- 
stawiciał CKW PPS, podkreślił wspólnė *rady* 

cje ruchu robotniczego | ludóweqgo w wjice 
z sanącią oraz wspólny wysiłsk chłnna ' te» 
botnika w budowię dobrobytu narodu passkie- 
go. 

Entuzjastycznie witany przez młodzioż mize- 
mówił przewadniczący Centralnego Romils'u ` 
Jedności Młodzieży, generał Janusz Zaczyrki. 
Mówca przedstawił Zjazdowi zadaną Zw az5u 
Młodzieży Polekiej oraz dr og i metodv. to 
wadzące do realizacji postulatów młodego pe 
kólenia. „Zadania, jakie stawia przed miodzie- 
żą odbudowujgcy się kraj, os'agnać można — 
mówił gen. Zarzycki — przez jednolite, piáno- 
we | sprężyste działanie mas pracuiących | 
młodzieży. Związek Miodzisży Parsk'ej 
stwierdził mówca — oprze się na najlepszych 
tradvcjach wszystkich orqanizacji młidz:ez0* 
wych. Wszystko, co było piękne 1 wzniosła 
w dorobku „Wici”, stanie sie własnością zieńd- 
noczonej orqanizacji. Zwiazek Mindzisży Pel- 
skiej do równe prawa i obowiązki wszystk'm 
członkam ezterech organizaci, a organ zadła 
tła będzie wspólnym domem dln młoda/eży 
miast 1 wsi, Zwiazek Młodzieży Polskiej bę- 
dzie organizacja masowa, mobilizujarą coe gs- 
mokratyczną młodzież polską do procy lin Kra- 
ja, a przez swój jednolity charakter tdenwy 1 
organizacyjny spełni swoje zadania wycho- 
wóweze. Zjednoczona organizacja młodzieżrwa 
ożywi ł rozwinie życie kulturalne i tężyznę íl- 
zyczna młodego pokolenia. 


Mimo prób wrogich demokracji, usjiłuią* 
cych osłabić jedność młodzieży — stwierdził 
gen. Zarzycki — jesteśmy pówni, że nic naś 
nie zatrzyma na naszej wspólnej i siusznej 
drodze do zbudowania silnej ideologicznie, 
ziadnoczone|j organizácii robotniczo - chłcp- 
|» młodzieży polskiej.” 

Po przemówieniu gen. Zarzyckieqo. długo- 


i Ay 
p rwałymi oklaskami | podchwyconym przez d8- 


legatów hymoem Świąłowej Faderacii Mła- 
| dreży Demokratycznej, młodzież „Wiciowa” 
zamanifestowała swój entuzjazm dla zjedno* 
czonej organizacji. 

| Po przemówieniach powiłalnych przewod- 
niczący Ziazdn, ob. Iqnar, poinformował Zjazd 
| że rozkazem z dnia 11 maja rb. zweryfikowano 
stopnie oficerskie 540 oficerom i 1.084 podofi- 
| cerom Batalionów Chłopskich. Krzyżami Par- 
tvzanckimi za walkę z okupantem faszystow- 
| skim odznaczono 1.823 źalniarzy | oficerów 
B. Chł. Pa oddaniu hołdu poległym w walce 
|z okupantem  żolnierzom  Ratalionów Chłop- 
į skich, qen. Kuszko udekorował grupę „Wicia- 
rzy” Krzyżami Partyzanckimi. 

I Dn prezydium Zjazdu wpłynsły depesze od 
wicemarszałka Seimu, ob. Szwalbhego, ministra 
Grubeckieqo, prezssa honorowego „Wiei”. ob. 
Niećki oraz oń terenowych Komitetów Jedno- 
ści Młodzieży i kurgów międzyorganizacv inych. 

Przewodniczący Zjazdy przekazał delega- 

łom serdeczne życzenia pomyślnej pracy dla 
młodzieży í Polski Ludowej, które Prezydent 
Rzeczpospolitej. Bolesław Berut. przesłał mło- 
dzieży „Wiciowej” za pośrednictwem delega- 
cji Zarządu Głównego ZMW „Wici”. 

Uczes'nicy Ziazdu uchwalili jednomyślnie 

przesłać ną ręce Prezydenta Bieruta depesze, w 
| której zapewniają. że młodzież „W.ciową” bu- 
dować będzie jednnść młodzieży polskiaj 1 
wy!tęży wszystkie swe siły dla odbudawy 1 u- 
mócnienia Polski Ludowej Zjazd wysłał rów: 
nież depeszę do ab. Niećki,.prszesa honorowa- 

o „Wici”. 

W godzinach popołudniowych nb. Tanar wy- 
Josi? referat (fdenwy. w którym nodsumrwał 
»n-latnią dzialalność Związku ora? wskarał na 
*xlad „Wiciarzy'w budowę Związku Młodzie- 
rv Polskiej. 

Akzeiaj dv trwają, 
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PREMIERA W TEATRZE KAMERALNYM 


Gościnne występy Ireny Fichlerówny 

W piątek ün, 26-g0 czerwca w Teatrze Ka- 
meralnym wystapi pó raz pierwszy po powro- 
cie do kraju IRENA EICHLERÓWNA. Ar- 
tystka odezra tytułową rolę we współczesnej 
sztuce amerykańskiczo autora Maxwell An- 
dersona „Joanna z Lotaryngii". Niezwykle 
interesujdcy utwór stanowi nową wersję dra- 
matyczną losów „Joanny d'Arc, a zarazem od- 
słania mechanizm próby teatralnej, ukazując 
widzom reżysera į aktorów w pracy nad sztu- 
ką. Podwójna rola Joanny i kreującej ją ak- 
tarki Mary Grey pozwoli znakomitej odtwór- 
czyni na rozwinięcie całej skali jej fascynu- 
jacego aktorstwa. W rolach reżysera Jima 
Masters, oraz Inkwizytora wystąpi Stanisław 
Daczyński. Zespół amerykańskich aktorów i 
bogatą galerię postaci z piętnastego wieku 
odtworzy Zespół Teatru Kameralnego z Je- 
rzym Duszyńskim, Januszem Jaroniem, Mi- 
chałem Melina, Adamem Mikołajewskim į Lu- 
dwikiem Tatarskim na czele. Kompozycja 
plastyczna — Otto Axer. Reżyseruje Erwin 
Axer, Kasa czynna od czwartku w godzinach 
od 1l-ej do 13-ej i od 15-ej. 


TEATRY 


TEATR WOJSKA POLSKIEGO 

0 godzinie 19-ej arcydzieło Szekspira 
„OTELLO*”. 

TFATR POWSZECHNY 

Dziś o godz. 19-ej farsa francuska z 

KRV-go wieku „Mistrz Piotr Pathelin“ oraz 

„Grzegorz Dyndała* Moliera w przekładzie 

Boya-Żeleńskiego. 

TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA 

ul. Daszyńskiego 34 

Dziś ostatni raz farsa Noela Cowarda 

SEANS” w reżyserii Michała Meliny, i deko- 

raciach Jana Rybkowskiego. 


Teatr .SYRENA" Traugutta 1 
W środę dnia 23 bm. tvlko jeden 
Wielki Wieczór autorski pt. 
„LADACZNICY Z ZASADAMI* 
Stefanii Grodzieńskiej, Władysława Broniew- 
skiego, Jana Brzechwy i Jana Minkiewicza. 
Zapowiada: Kazimierz Pawłowski. 
Pocz. przeds. o godz. 19,30 Kasa czynna 
od godz. 10—13 i od 16-ej, tel. 107-78. è 


Teatr Lətni „BAGATELA“ Piotrkowska 94 
W środę dnia 23 bm. o godz. 20-ej otwar- 
cie sezonu letniego znakomitą komedią Ver- 
neulll'a pt. 


raz 


„MUSISZ BYĆ MOJĄ“ 
z udziałom i w reżyserii Kazimierza Szuberta, 
w pozostałych rolach: Jadwiga Baronówna, 
Hanna Bielicka, Kazimierz Dejunowicz i Igor 
Śmiałowski. Kasa czynna przez cały dzień; 
tel 272-70; j 
TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ 
Ptotrkowska 243 

Dziś i codz, o godz. 19.15 „ROSE-MARIE" 
romantyczna operetka w 7 obrazach — 
Otto Heibacha. Udzial bierze 60 osób, — Chór 
= Ralet —- Orkiestra. Bilety wcześniej do nā- 
bycia w Spółdzielni Artystów - Plastyków 
Piotrkowska 102, a od godz. 17-ej w kasie 
teatru, W niedzielę kasa teatru czynna od 
godz. 11. 
Letni teatr „OSA, ul. Zachodnia 43, tel. 140-09 

Godz. 19,45 otwarcie teatru letniego i pre- 
miera rewiomontażu pt. „W ogrodzie przy po- 
godzie” z udziałem całego zespołu. 


—-—L— 
KINA 
ADRIA — „Wilki Morskie“, godz. 18,30, 
w niedz. 16.30. 

BAJKA — „Czarodziejskie 
18, 20, w niedz. 16. 
BAŁTYK — „Zagubione dni", godz. 16, 

21: w niedz. 15.30 
GDYNIA—.„Program Aktualności Kraj I Zagr 
Nr 17', godz. 11, 12, 13, 16, 17, 18, 19. 
20, 21 
HEL — (dla młodzieży) — „Timur į jego dru- 
żyna”, godz, 16, 18, 20, w niedz. 14. 


„LUTNIA* 


20,30; 
Ziarno”, godz. 


5% 


MUZA — „Synowie“, dodatek z wyścigu ko 
larskiego Warszawa — Praga — War- 
szawa, godz. 18, 20; w niedz, 16. 


POLONIA — „Rosanna siedmiu księżyców” 
godz. 16, 18.30, 21, niedź. 13.30. 

PRZEDWIOŚNIE — „Aleksander 
godz. 18, 20,30, w niedz. 15,30. 

ROBOTNIK — „Życie Emila Zoli”, godz. 16. 
18,30, 21; w niedz. 13,30. 

ROMA — „Bohaterki Pacyfiku", godz. 18, 20, 
w niedz. 16. 

REKORD — „Rywal Jego Królewskiej Mości”, 
godz. 18,30, 20,30; w niedz. 16,30, 

STYLOWY — „Mściwy Jastrząb“ 

: 18.30, 21; w niedz. 13,30. 

ŚWIT — „Pygmalion”, godz 
niedz. 16,30. 


Newski” 


godz. 16, 


18,30, 20,30; w 


TATRY (w ogrodzie) — „Rosanna siedmiu 
księżyców”, godz. 15,30, 18, 20,30; w niedz 
13-ta, 


TĘCZA — „Serenada w dolinie "łońca" 
godz. 17, 19, 21: w niedz. 15. 

WISŁA — „Cąsablańca”, godz. 17, 19, 21; w 
niedz. 15. 

WŁÓKNIARZ — „Gasnący Płomień”, godz 
15,30. 18, 20,30; w niedz 13. 


WOLNO* Zanetiena dnit n--+ 15 17% 
ZACHETA — „Płomień Nowego Orleznu* 
aady. |6. 18.30, 21. niedz 13.30 


Ze spertu 


Sylwetki mistrzów szosy 


startu ących dzisiaj w drugim po wojnie wyścigu tookoła Polski 


W dniu dzisiejszym nasiąpił w Warszawie start do drugiego, powojennego Wyścigu 
Kolarskiego Dookoła Polski, w którym obok kolarzy polskich startują zespoły Szwecji, 
drugi zespół CSR i Węgier, ; 

Dzisiejszy, pierwszy etap, prowadzący z Warszawy do Olsztyna, wynosi 219 km. 


nie wyścigu kolarskiego dookoła Polski, zrób- 
my krótki przegląd naszych czołowych kola- 
rzy, startujących w tym wyścigu, 
PIETRASZEWSKI (Łódż) należy do czoło- 
wej klasy polskich kolarzy. Liczy on lat 30, 
z zawodu jest mechanikiem. Reprezentuje bar- 
wy „Polskiego Manchesteru”. Pietraszewski 
jest wartościowym zawodnikiem zarówno na 
szosie, jak i na torze. W Tour de Pologne w 
roku ubieglym zajął dalekie miejsce, na sku- 
tek pecha, jaki prześladował go na trasie. 

— Pietraszewski Lucjan — to pechowiec — 
mówią o nim zgodnie jego koledzy i działa- 
cze kolarscy, Łodzianin startując po raz pier- 
wszy w Czechosłowacji, uzyskał dobry wynik, 
lokując się na piątym miejscu w ciężkim wy- 
ścigu na trasie Praha — Karłowe Vary. 

WYGLENDA WILHELM, lat 33, mieszka w 
Chorzowie i pracuje w przemyśle chemicz- 
nym. Ślązak dał znać o sobie dopiero w ub. 
roku w wyścigu dookoła Polski, w którym za- 
jął dziewiąte miejsce, o 7 minut za zwycięzcą 
— Grzelakiem. 

NAPIERAŁA BOLESŁAW —  bezwątpienia 
najpopularniejszy polski kolarz. Pisaliśmy o 
nim zresztą już poprzednio, Jeszcze raz poda- 
jemy, że Napierała jest dwukrotnym zwycięz- 
cą Wyścigu Dookoła Polski z lat 1937 i 1939. 

CZYŻ (Łódź), z zawodu dziewiarz. Mieszka 
w Łodzi, liczy 25 lat, Pochodzi z Wilna, zdo- 
był mistrzostwo Polski w wyścigu na przełaj 
w roku bieżącym. Należy do najbardziej obie- 
cujących kolarzy. Wybił się w wyścigu, or- 
ganizowanym przez Redakcję „Dziennika Łódz- 
kiego” oraz w Wyścigu do Morza”, zajm jąc 
piąte miejsce, W zeszłorocznym Tour de Po- 
logne zajął ósme miejsce, przed Wyglendą w 
czasie o 22 sekundy lepszym. 

KUDERT RYSZARD — warszawiak, z zawo- 
du mechanik, lat 35. Dobry szosowiec i toro- 
wiec. Startował już przed wojną w barwach 
„Okęcia”. ; 

W 1947 roku wygrał wyścig Warszawa — 
Radom — Warszawa, rozgrywany o puchar 
przechodni prezesa P.Z.Kol.. Gołębiowskiego. 
W Tour de Pologne w zeszłym roku zajął 21 
miejsce, 

MOTYKA WŁADYSŁAW — pochodzi z Za- 
kopanego. Pracuje jako tokarz, ma lat 37. Mo- 
tyka jest specjalistą od górskich wyścigów. 
W ub, roku nie startował w Tour de Pologne, 
gdyż przed wyścigiem uległ kontuzji (złama- 


SERC ac Gi —GAÓÓRGCC OC ŻE 


Pietraszewski, Grzelak, Gabrych i Czyż wraz z Wójcikiem i Stolarczykiem — reprezentują 
Łódź w Wyścigu Dookoła Polski, 


Z chwilą wyruszenia ze startu Il-go po woj-| ne obojczyka). 


GRZELAK (Łódź) — rewelacyjny zwycięz- 
ca zeszłorocznego Tour de Pologne. Prawie 
nikt go przed tym nie znał, a potem stał się 
sławny na całą Polskę, Reprezentuje barwy 
Łodzi, gdzie pracuje jako mechanik; liczy 27 
lat. . 
WRZESIŃSKI WACŁAW — z zawodu kreś- 
larz, mieszka w Warszawie. Startował, już 
przed wojną. Jest to wytrzymały kolarz, roz- 
porządzający nadto doskonałą końcówką. W 
zeszłorocznym Tour de Pologne zajął 17 miej- 
sce. W wyścigu tym wygrał etap na trasie 
Kraków — Byłom. Wrzesiński startował w im- 
prezie W—P—W, wygrywając dwa etapy — 
do Zlina i do Warszawy. 

SIEMIŃNSKI ROMAN — pracuje w Warsza- 
wie, jako urzędnik, ma lat 28, Pamiętamy go 
wszyscy z zeszłorocznego Tour de Pologne, w 
którym zwyciężył w wspaniałym styłu ňa tra- 
sie etapu. Częstochowa — Łódź. W ogólnej 
klasyfikacji uplasował się na 12 miejscu, o 9 
minut za zwycięzcą, Siemiński zajął doskonałą 
lokatę w wyścigu Warszawa — Praga, zajmu- 
jąc drugie miejsce w klasyfikacji indywidual- 
nej, 

RZEŻNICKI MARIAN — handlowiec, lat 36 
Mieszka w Warszawie. W roku 1939 w Wy- 
ścigu Dookoła Polski zajął drugie miejsce za 
Napierałą. Rzeżnicki jest dwukrotnym zwy- 
cięzcą wyścigu o puchar płk. Konarzewskie- 
go. Trzy razy zdobył mistrzostwo woj. war- 
szawskiego. W roku 1946 zdobył wicemistrżo- 
stwo szosowe Polski za Klujem. Zajął on 14 
miejsce w ub. roku w Wyścigu Dookoła Pol- 
ski. 

NOWOCZEK ROBERT — chorzowianin, ma 
lat 28, Podobnie, jak i Wyglenda, wybił się do- 
piero w ubiegłym roku w czasie Wyścigu Do- 
okoła Polski. Zajął on wtedy 7 miejsce, o 2 
minuty 39 sek. za Grzelakiem. 

WÓJCIK WACŁAW — z eawodu ślusarz, 
lat 28. Reprezentuje barwy Warszawy. Przed- 
wojenny kolarz, wychowanek „Okęcia”. Wój: 
cik zajął drugie miejsce za Napierałą w Wy- 
ściqu do Morza w roku 1937 na trasie Koło- 
brzeg — Szczecin. Zdobył także wicemistrzo- 
stwo szosowe Polski w 1945 roku za Wiśniew- 
skim. 

W zaszłorocznym Tour de Pologne nie etar- 
tował, gdyż był w tym czasie zawieszony. 

Wójcik może się poszczycić zdobyciem 
trzeciego miejsca w wyścigu Warszawa — 
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Praga, oraz ostatnio — drugiego miejsca War- 
szawa — Radom — Warszawa, który był eli- 
minacją do Tour de Pologne. 

KAPIAK JÓZEF — liczy 34 lata, uprawia 
kolarstwo od 1930 roku. Zawsze należał i na- 
dal należy do ekstraklasy naszych szosowców. 
Świeżo w pamięci mamy jeszcze jego =mocjo- 
nującą walkę o koszulkę leadera w Wyścigu 
Praga — Warszawa. s 

W 1937 roku zajął trzecie miejsce w Tour 
de Pologne, 

GABRYCH (Łódź) — mistrz Polski na rok 
1936 w wyścigu górskim. W tym samym roku 
zajął trzecie miejsce za Klujem i Rzeźnickim 
w mistrzostwach szosowych Polski. 

Gabrych doznał w roku ubiegłym nieszczę- 
śliwego wypadku w wyścigu, rozgrywanym o 
qórskie mistrzostwo Polski w okolicach Szklar 
skiej Poręby. Kolarz ten jest również dobrym 
torowcem. 

LIPIŃSKI — jeden z kolarzy ze starszej ge- 
neracji Liczy lat 40. Jest zwycięzcą Tour de 
Pologne z roku 1933. Zajął trzecie miejsce w 
Wyścigu Dookoła Rumunii. Najwięcej razy 
startował w Wyścigu Dookoła Polski. 

Dla “uzupelnienia podajemy jeszcze krótkie 
dane dotyczące mniej znanych kolarzy: 

BUKOWSKI BOGDAN (Warszawa) — lat 29 
z zawodu tokarz. 

JANKOWSKI MARIAN (Wrocław), lat 
z zawodu handlowiec. 

MICH STEFAN (Warszawa), lat 27, z zawo- 
du monter. 

WANDOR WŁADYSŁAW (Kraków), lat 35, 
z zawodu handlowiec. 

PIEGAT STEFAN (Warszawa), lat 28, z za- 
wodu dziewiarz, startuje od 1936 roku. r 

BANSKI KAZIMIERZ (Warszawa), lat 36, 
z zawodu handlowiec, kolarstwo uprawia cd 
1953 roku. 

SAŁYGA (Łódź), lat 25, z zawodu szofer, 
nolarstwo uprawia od roku 1947. 

ŁAZARCZYK BOLESŁAW (Częstochowa), 
lat 36, z zawodu wulkanizator, kolarstwo u- 
prawia od 1928 róku. 

PAPROCKI WALERIAN (Chorzów), lat 25, 
z zawodu kontroler. : 

„WOJCIESZEK (Łódź), lat 35, magazynier. 

OLSZEWSKI TADEUSZ (Warszawa), lat 19 
(najmłodszy kolarz), z zawodu zegarmistrz, 

STOLARCZYK (Łódź), z zawodu kupiec, 
mieszka w Rudzie Pabianickiej. 


Rokserzu na PCK 
Dzisiaj mećz 
Tęcza - „Concordia” 


w ramach „Tygodnia“ PCK drużyny bo- 
: o cserskie „Concordia Piotrków 
AŻ, i „Tęcza* Łódź rozegrają bez- 
sa interesownie mecz bokserski 
we wtorek, 22 czerwca o godz. 
18,30, na stadionie ŁKS, 

Całkowity dochód na cele 
PCK. 

Miłośników sportu, człon- 
ków i sympatyków PCK zapra 
sza na powyższą imprezę Ko- 
mitet „TYGODNIA“ P. C, K, 

Mecz ten da nie tylko petne zadowolenie 
sportowcom ale przyczyni się do zwiększenia 
wpływów z „Tygodnia“ P. €. K. 


27, 


ing. arch. Lisowshkå i Szíimaddamig er 


Zapoznają nas z nową halą 


w której znajdą pomieszczenie wszyscy sportowcy łódzcy 


le to było krzyku, lamenłów i protestów, 

gdy „Film Polski" wyrugował sportowców 
łódzkich z ich hali sportowej. Później wszyst- 
ko ucichło — czas zrobił swoje. 

Dzisiaj, gdy budowa nowej hali sportowej 
dzięki Zarządowi Mieiskiemu przybrała już re- 


alne oblicze, o hali nie wspomina się wcale, 
a przecież sprawa jej istnienia dla Łodzi, mia- 
sta może najbardziej usportowionego zę Wszy- 
stkich miast Polski, jest sprawą wciąż paląca 
i niezmiernie ważną, z tych też względów po- 
stanowiliśmy tą sprawą zainteresować bardziej 


Polacy na IIl-im miejscu 


w wyścigu kolarskim w Budapeszcie 


W ramach igrzysk bałkańskich w Buda- 
peszcie odbył się finał kolarskich wyścigów 
torowych na dystansie 4.000 m, Drużyna pol- 
ska zajęła trzecie miejsce za Czechosłowacją 
i Węgrami. 

Na zakończenie igrzysk 

| wyścig torowy na 60 okrążeń 


rozegrany został 
toru (25 km), 


| 


prey czym każde dziesiąte Okrążenie było 
punktowane, a ostatnie okrążenie liczyło się 
podwójnie. Polska wystawiła tylko jednego 
zawodnika Beka, podczas gdy Czechosłowa- 
cja — czterech, a Węgry, Bułgaria i inne pań- 
stwa po kiłku zawodników. W rezultacie Bek 
osiągnął sukces, zajmując trzecie miejsce. 
Pierwsze dwa miejsca zajęli Czesi. 


Co usłyszymy przez radio 


12.04 Dziennik. 12,55 (Ł) Chwila muzyki. 13.00] rzem”* — felieton 


Audycja rozrywkowa. 13,45 Muzyka poważna 
1430 (Ł) Z dzisiejszej prasv. 14.35 (Ł) Kon- 


cert solistów (płyty). 15.00 (Ł) Felieton spor-; wieści B. Prusa, 


towy. 1505 (Ł) „Zarazki przesączalne jākn 
czynnik chorobotwórczy*. 15.15 (È) Interly- 
dium z płyt. 15.25 (Ł) Skrzynka ofiar na rze”? 
ERR. 15,30 „Tygrys w kwiatki” — audycja 
słowno-muzyczna dla dzieci. 15.50 Skrzynka 
ogólna, 16.00 Dziennik. 16.20 „Poznaj kraj“ — 
pogadanka. 16.30 Popularny koncert muzyki 
polskiej. 17.00 (Ł) „Sebastian i Stawa“ — stu- 
chowisko, 17.45 „Gra w szarhy'”, 18.05 „Ulu- 
bionee melodie". 18,45 „Jak zostałem pisa- 


19.00 (Ł) „Przegląd wyż 
szych uczelni w Łodzi. 1910 (Ł) „Charles 
Gounod“ 19,30 „Emancypantki' — I odc. po- 
19.45 Muzyka rozrywkowa 
20.20 Skrzynka techniczna 20.30 „Wieczór Se- 
renad“ — Transm. z Dziedzińca Biblioteki Ja- 
giellońskiej w Krakowie. 21.30 Dziennik. 22,30 
Muzyka taneczna. 2245 (Ł) Koncert życzeń 
icz. 1). 22.58 (Ł) Omów. progr. lok. na jutro 
23.00 Ostainie wiadomości. 23.10 Muzyka ta- 
neczna. 2320 Program na jutro. 23,30 (Ł) Kon 
cert życzeń (cz. II) 0.30 Zakończenie audycji 
i Hymn. 
D-026171 


naszych Czytelników. 

Jak będzie wyglądała nowa hala sportowa? 

Na ło pytanie dają nam odpowiedź inżynie- 
rzy - architekci: K. Lisowski i Sztaudynger. 

— Główna hala sportowa (w dalszym pro- 
gramie jest budowa całego zespołu budynków 
składających się w jeden kompleks) posiadać 
będzie kryte boisko o wymiarach 35 razy 65 
metrów, otoczone z trzech stron trybunami, w 
przeważającej większości siedzących, z czwar- 
tej zaś strony znajdować się będzie scena, któ- 
rą w razie potrzeby będzie można zamienić na 
trzy sale gimnastyczne. 

— Po przeciwległej stronie boisk, poza try- 
bunami czołowymi, sportowcy i publiczność 
będzie mogła korzystać na miejsch z restau- 
racji - kawiarni, z której również będzie mia- 
ła niezłą widoczność w kierunku sceny i bois- 
ka. Lokal restauracyjny będzie łatwo dostep- 
ny dla publiczności ze wszystkich miejsc. 

Opuśćmy jednak teraz ten miły lokal i idź- 
my dalej. Ponad nim znajdziemty część pokoi 
<lubowych (w których najprawdopodobniej 
znajdą pomieszczenia wszystkie organizacje 
sportowe w Łodzi, dalsze zaś pokoje, przezna- 
czone na ten cel, będą umieszczone na piętrze 
od strony ul. Skorupki oraz w pasażach, prze- 
rzuconych ponad tą ulicą, w celu wewnętrzne- 
qo powiązania budynku głównego z gmachem 
oływalni, której budowę jednak przewiduje 
się w dalszym planie. 

Tak w głównych zarysach będzie się przed- 
stawiał plan nowej hali sportowej, 

Imprezami. jake bedą sie mogły odbywać 
w tej nowej bali — zajmiemy się innym ra- 
zem, 


